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Pmliitji Bitsij llinikiti
w życie gospodarcze Rumunii

R um unia zw iązaną została śc isłym i w ę-l 

złam i z R zeszą N iem iecką , n ie o tw arc ie  

um ow ą natu ry po litycznej lecz trak ta-j 

tem  gospodarczo  - hand low ym , w nikają-, 

cym  g łęboko w  ustró j gospodarczy R u ­

m unii :

N a podstaw ie trak ta tu tego og łoszo ­

nego  w czoraj w ieczo rem  przez „D eu tsch . 

landsender“ , R zeszy N iem ieck ie j przysłu  

gu ją daleko idące przyw ile je gospodar­

cze w  R um unii, eksp loa tacja su row ców , 

ekspansja kap ita łu n iem ieck iego na  

tym  te ren ie i śc isła w spó łp raca jego z  

kap ita łem  rum uńsk im przy zak ładan iu  

now ych przedsięb io rstw . W  zam ian R ze ­

sza dostarczać będzie R um unii urządzeń  

fab rycznych i uzbro jen ia .

W ykonan ie trak ta tu  kon tro low ane bę  

dzie przez K om isję  R um uńską  i K om isję  

N iem iecką sta le urzędu jącą w  R um unii.

w drodze traktatu handlów.

A  zatem  u tw orzony został now otw ór  

pro tek to ra tu pod p łaszczyk iem w spó ł­

pracy  gospodarcze j: „N IE  K IJE M  G O  —  

A L E D R E W N E M !

Wojska niemieckie
wkroczyły do Kłajpedy

B E R L IN . N iem ieck ie b iu ro in fo rm a­

cy jne donosi z K łajpedy : W ojska n ie ­

m ieck ie w kroczyły rw środę przy słone ­

cznej pogodzie do K łajpedy w kró tce po  

godzin ie 8 ,00 . Z osta ły one pow itane z  

w ielką radośc ią przez ludność . Już  

w  środę w ieczo rem  w kroczy ły do K łaj­

pedy zm oto ryzow ane fo rm acje po licji i 

oddziałów  S S .

Przyjazd Hitlera
B E R L IN . W  czw artek  oko ło godziny  

10 rano  pancern ik  „D eu tsch land", na k tó  

rego pok ładzie znajduje się kanclerz  

H itler, stanął na redzie przed portem  

k ła jpedzk im .

Dla wygody naszej klienteli zaprowadziliśmy nowy rodzaj wkładów 
za imiennymi dowodami, płatnych w oddziale głównym i wszystkich 
oddziałach krajowych naszej instytucji 

Książeczki wkładowe międzyoddziałowe 
umożliwiają wpłacanie i podejmowanie wkładów we wszystkich 
miejscowościach, w których mamy oddziały, a więc w Bydgoszczy, 
Gdyni, Grudziądzu. Katowicach, Kielcach, Krakowie, Lwowie, Łodzi, 
Poznaniu, Piotrkowie, Rzeszowie, Sosnowcu, Toruniu. Warszawie i Wilnie

Bank Związku Spółek Zarobkowych

Nota litewska do Niemiec 
w odpowiedzi na żądania Niemiec

K O W N O . M inister S praw  Z agran icz- taszczy t zakom un ikow ać, że 20 m arca  

nych L itw y J. U rbszys, dn ia 22 m arca o m in ister sp raw zag ran icznych R zeszy  

'godzin ie 13 ,30 przed po łudn iem , posła ł N iem ieck ie j w yłoży ! m .n istrow i sp raw  

do B erlina posłow i n iem ieck iem u  Z ech li- I zag ran icznych L itw y alterna tyw ę, na Z a­

now i no tę następu jące j treśc i:

„P anie m inistrze . N in ie jszym m am  

sadzie k tó re j albo kra j k iajpedzk i zosta  

n ie przy łączony  do N iem iec dobrow oln ie  

w drodze um ow y, albo rozw ó j sy tuacji

doprow adzi do zb ro jne j akcji przeć .w  

L itw ie i prosił o zakom un ikow an ie sta ­

now iska rządu litew sk iego w  te j kw estii  

w  jak najk ró tszym  czasie .

M ając na uw adze stanow isko rządu  

R zeszy i n ie znajdu jąc innej drog i d la  

u trzym an ia poko ju , rząd litew sk i w yra­

ził sw ą zgodę aby kra j k ła jpedzk i zosta ł 

od łączony od L itw y i przy łączony do  

N iem iec i zdecydow any jest przystąp .ć  

do rokow ań w  sp raw ie w arunków  prze ­

kazan ia kra ju k ła jpedzk iego . N a zasa ­

dzie życzen ia R zeszy , w yrażonego dn ia  

21 bm ., rząd litew sk i dzisia j pośle w  

tym  celu do B erlina sw o ich pełnom ocn i­

ków . P roszę przy jąć pan ie m in istrze , 

w yrazy m ego w ielk iego szacunku .

(— ) M IN IS T E R  U R B S Z Y S "

Sejm Litewswki nie cdpowie 

na żądania Niemieckie 

K O W N O . Jak się zdaje S ejm  litew ­

sk i żadnej uchw ały w  sp raw ie odstąp ie ­

n ia K łajpedy n ie pow zią ł i praw dopo ­

dobn ie uchw ały tak ie j w ogó le n ie po ­

w eźm ie . K w estia ta n ie zosta ła przed ­

staw iona S ejm ow i do  uchw alen ia . W edle  

E lty , ze strony n iem ieck ie j w charak te ­

rze kom isarza d la prze jęc ia kra ju k ła j­

pedzk iego w yznaczono do tychczasow ego  

przew odn iczącego dyrek to ria tu B ertu -  

la ita , ze strony  zaś litew sk ie j w yznaczo­

ny m a być dyrek to r departam en tu eko ­

nom icznego  w  m in. sp raw  zag ran icznych  

N orkaitis .

D o portu przyby ła  w e w czesnych  go ­

dzinach rannych flo ty lla to rpedow ców  i 

kon trto rpedow ców  m arynark i n iem iec­

k ie j. N ad m iastem  prze lec ia ły eskadry  

m arynark i w ojennej. P oza tym  na redzie  

oczek iw ały na przy jazd kanclerza dal­

sze jednostk i n iem ieck ie j m arynark i, 

w śród k tó rych znajdow ały się praw ie  

w szystk ie krążow nik i i w iększe jednostk i 

flo ty  w ojennej.

K anclerz H itler zeszed ł następn ie na  

ląd , gdzie nastąp iło  uroczyste pow itan ie.  

P o prze jśc iu  przed  ustaw ionym i kom pa ­

n iam i honorow ym i m arynark i i w ojska , 

kanclerz udał się na ob jazd  m iasta.
• i* I
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Konsulowie Czechosłowacji 
odmawiają wydania agend

M O N T R E A L . K onsu l genera lny cze ­

sko - słow ack i P av lasek odm ów ił prze ­

kazan iu b iu r konsu la tu w ładzom  konsu ­

la rnym  n iem ieck im . P odobn ie postąp ił 

konsu l w  T oron to .

Do Berezy Kartuskiej

W  dn iu  22 m arca 1939 roku zosta ł 

zatrzym any i sk ierow any  do m iejsca od ­

osobn ien ia w  B erezie K artusk ie j redak ­

to r naczelny „S łow a", S tan isław M ac ­

k iew icz . _ _____ _

nm tai} loliiłi w Islaoiii
Rząd Islandii odrzucił żądanie Rzeszy

K O P E N H A G A . Z e sto licy Island ii dan ia na starym  trak tac ie zaw ierającym

> uprzyw ile jow a-R eyk jav ik donoszą , że prem ier is landz-1  k lauzu lę najw iększego  

k i na in terpe lac ję posła socja lis tycznego n ia .

ośw iadczył w  parlam encie :

R ząd n iem ieck i zażądał zezw olen ia  

na u tw orzen ie bazy lo tn icze j na tery to ­

rium Island ii. N iem cy op iera ją sw e żą-

Pożegnalna depesza 
ministra Hudzona do Polski

W A R S Z A W A . B ry ty jsk i m in ister 

hand lu zam orsk iego H udson , opuszcza­

jąc gran ice P o lsk i, w ystosow ał do m in i­

stra przem ysłu  i hand lu A . R om ana de ­

peszę następu jące j treści:

„O puszczając P o lską , przesy łam  na ­

sze najserdeczn ie jsze pozdrow ien ia i po ­

dziękow an ia za  całą  okazaną  dobrą  w olę 

i gościnność w zględem  m nie , m ojej żony  

oraz delegacji podczas nasze j w izy ty .

P rem ier w yjaśn ił, że N iem com n ie  

będzie m ogło być przyznane upraw n ie ­

n ie , jak ie  n ie zosta ło  przyznane  żadnem u  

innem u narodow i.

Jestem  przekonany , że nasze rozm o ­

w y doprow adzą do dalszego rozw o ju  za ­

daw ala jących sto sunków  hand low ych o- 

raz pog łęb ią tak szczęśliw ie is tn ie jące  

przy jazne sto sunk i pom iędzy obu naszy ­

m i kra jam i.

P roszę przy jąć nasze  najlepsze  życze ­

n ia ."

Japonia zapowiada 

nowe działania wojenne 

K A N T O N . P rzedstaw icie l dow ództw a  

japońsk iego katego ryczn ie zap rzeczy ł  

pog łoskom szerzonym przez propagan - 

i dę ch ińską, jakoby  w ojska japońsk ie za-  

Im ierza ły ew akuow ać K anton .

P rzedstaw icie l dow ództw a japońsk ie  

go ośw iadczy ł, że odw ro tn ie —  japońsk i 

korpus ekspedycy jny przygo tow uje o- 

becnie now e działan ia w ojenne w  C hi­

nach po łudniow ych zak ro jone na szero ­

ką skalę .

— ■ —

Włoski następca tronu

u Papieża Piusa XII

C IT A  D E L V A T IC A N O . W pon ie ­

dzia łek rano P ap ież P ius 12-ty przy ją ł 

na uroczyste j aud iencji w łosk iego  następ  

cę tronu ks. H um berta , k tó ry złoży ł P a  

p ieżow i w izy tę w  im ien iu w łasnym  oraz  

W iktora E m anuela 3-go , kró la W łoch i 

C esarza E tiop ii. K s. H um bertow i tow a­

rzyszy ł am basador w łosk i przy W ai/ka ­

n ie. P o aud iencji u O jca św . ks. H um ­

bert złoży ł w izy tę kardynałow i sek re ta ­

rzow i stanu M aglione .
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Możliwości rozbudowy
eksportu polskiego do Palestyny

Nowe plomby do worków
z mąką i kasząZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Nowela rozporządzenia o opłatach; dług noweli młyny są obowiązane do uźyW ogólnym przywozie do Palestyny,udziału b. Czechosłowacji. W przywozie j 1 . . _ _ . .
wynoszącym w roku 1937 15 905 603 ft i zaś artykułów lnianych udział Polski od mąki i kaszy, ogłoszona w Dzienniku ; wania tylko takich plomb, które są wy- 
palestyńskich, udział Polski, wyrażający wynosił 10 procent wobec 55 procent u- Ustaw R. P." nr 19 z dnia 15 bm„ wpro- Uk™!,. ł™
się skromną kwotą 475.263 funtów stano'działu b. Czechosłowacji w imporcie te- wadza zmianę przepisu, dotyczącego 
wi zaledwie 2.8 proc. Tymczasem rynek T»° artykułu do Palestyny. plomb do worków z mąką i kaszą. We-
palestyński, jako rynek wolno dewizowy, 
zasługuje na szczególną uwagę eksporte 
ra polskiego, tym bardziej, że w związ­
ku z ograniczeniami importu do Palesty 
ny państw totalnych, powstają zupełnie 
realne i poważne możliwości rozbudowy 
eksportu takich artykułów, jak szkło, ta 
janse, tkaniny, zwłaszcza wełniane, nie­
które maszyny przemysłowe etc.

Dotychczasowy udział Polski w im­
porcie palestyńskim, jeśli chodzi o waż­
niejsze pozycje, obejmował jedynie dyk­
ty (72,3 proc.) całego przywozu, mąkę 
żytnią (51,2 proc.) i komplety skrzynko­
we (31,5 proc.) importu tego artykułu do 
Palestyny.

W eksporcie drewna Polska napoty­
ka na silną konkurencję rumuńską, da­
jącą się również odczuć i przy eksporcie 
żyta. Natomiast możliwości eksportowe, 
tkanin wełnianych i artykułów lnianych, 
są zupełnie niewykorzystane, jak o tym 
świadczą dane statystyczne.

Udział Polski w przywozie tkanin 
wełnianych do Palestyny wynosiły w r. 
1937 zaledwie 2,1 proc, wobec 12 proc.

Rosną wpływy opłat

Manifestacje Warszawy po odzyskaniu wspólnej granicy polsko - węgierskiej.

twarzane przez fabryki, stojące w tym 
zakresie pod kontrolą Ministerstwa Skar 
bu i produkujące plomby według wzoru 
ustalonego przez ministerstwo. Fabryki 
te mają być ogłaszane w ,.Dzienniku U- 
rzędowym Ministerstwa Skarbu".

Dotychczasowy stan rzeczy pod wzgl. 
plomb, używanych przez młyny, budził 
poważne zastrzeżenia z uwagi na to, że 
przepisowe plomby nie odpowiadały swe 
mu celowi pod względem dostatecznej 
precyzji zamknięcia i niemożności o- 
twierania ich. Powodowało to szereg nie 
zawinionych przez młyny dochodzeń i 
kar porządkowych. Jak się dowiaduje­
my się z miarodajnego źródła, no­
wy typ plomb, opracowany przez Mini­
sterstwo Skarbu w porozumieniu z zain­
teresowanymi wytwórniami, usuwa do­
tychczasowe braki i zapewnia dokładne 
zamykanie plomb, usuwając możliwości 
ich otwierania bez naruszenia etykiety, 
na którą została plomba założona. Zmia­
na ta zostanie niezawodnie powitana 
przez młynarstwo z zadowoleniem.

Dr Wład. Kiernik 

zgłosił się do
od mąki i kaszy

Jak się dowiadujemy, wpływy, jakie 
osiągnął skarb państwa z opłat od mą­
ki i kaszy, wyniosły po dzień 10 marca 
1939 roku 25.193.724 zł gotówką i 2 miln. 
203.506 zł w kredycie, czyli razem 
27.397.230 zł. A zatem do preliminowa­
nej przez rząd na cały rok sumy 30 mi­
lionów złotych z tego źródła — brakuje 
po 7 miesiącach działania odnośnej u- 
stawy niespełna 3 miliony złotych.

Projekt ustawy 
o zawieszeniu długów roi.

Sejmowa komisja rolna przyjęła pro­
jekt ustawy o częściowym zawieszeniu 
długów rolniczych zaciągniętych przed 
1 lipca 1932 roku. Projektem ustawy o- 
bięte są małe i średnie gospodarstwa. 
Projekt przyznania karencji również i 
wielkim gospodarstwom odrzucono.

Ustawa wejdzie w życie od dnia 1 
kwietnia 1939 roku.

Zerwanie rozmów 

gospodarczych między 
Niemcami a Rumunią

LONDYN. Reuter donosi z Bukaresz 
tu: Rozmowy handlowe między Rumu­
nią i Niemcami utknęły na martwym pun 
kcie. Kierownik misji niemieckiej Wohl- 
tat wyjechał w czwartek do Berlina po 
nowe instrukcje.

. -- ® —

Teść i teściowa
zamordowali zięcia

Przyciśnięci do muru Gralakowie, 
przyznali się wreszcie do zbrodni zabój­
stwa i wyjaśnili okoliczności, w jakich 
dokonali morderstwa. Oboje znaleźli się 
w więzieniu. Zmarnowali resztę życia, 
zgubili swe dusze.,.

Ostatnie wyniki wyborów 

do rad gromadzkich

TORUŃ. W uzupełnieniu informacyj 
o wynikach wyborów do rad gromadz­
kich, podaj emy wyniki z ostatniego po­
wiatu, mianowicie z powiatu kartuskie­
go, gdzie w wyniku wyborów w 121 gro­
madach OZN, i ugrupowania gospodar­
cze i apolityczne uzyskały 1,104 manda­
ty, co stanowi 65,2 procent. Stronnictwo 
Ludowe 21 mandatów co stanowi 1 pro­
cent, Stronnictwo Narodowe’ 521 man­
datów, 30,7 procent Niemcy 49 manda­
tów — 2,9 procent.

W porównaniu z poprzednimi wybo­
rami Niemcy stracili 16 mandatów.

Ogólnie więc na całym Pomorzu 
Niemcy stracili w wyborach gromadz­
kich 296 mandatów, tracąc w ten sposób 
12,8 procent swoich mandatów w porów­
naniu z wyborami poprzednimi.

ŁÓDŹ. We wsi Rajmondowie ujaw-| 
niono potworną zbrodmę, której dokona­
li Franciszek i Stanisław małżonkowie 
Gralakowie na osobie ich zięcia, 32-let-1 
niego Antoniego Sierana, który od kwie­
tnia 1937 roku żył w małżeństwie z córką 
Gralaków Franciszką. j

Sieran wniósł 1500 złotych majątku, 
a w zamian za to żona przepisała na je­
go własność w połowie gospodarstwo 8 
morgowe.

Na tym tle dochodziło do scen ze stro 
ny niezadowolonych teściów. Wreszcie 
15 lutego, gdy Sieran rżnął w stodole sie 
czkę, Gralak uderzył go z tyłu obuchem  
siekiery w głowę. Nadbiegła żona Grala­
ka, a widząc, że Sieran rusza się jeszcze 
chwyciła siekierę i rozbiła mu ostrzem 
głowę, oraz porąbała żebra.

Trupa zapakowali oboje i wywieźli w 
nocy do sąsiedniej wsi Olszowa, odleg­
łej o 9 km i tam zakopali w polu 3 me­
try głęboko. Córce nakazali, by zamilcza 
ła o zabójstwie męża, oraz nakłonili, by 
udała się z wizytą do starych Sieranów, 
gdzie pytała, co się stało z mężem.

Po miesiącu przypadkowo wieśniak, 
na którego polu zakopany był trup Sie­
rana spostrzegł świeże ślady kopania. 
Zaciekawiony tym odgrzebał trupa.

polskich władz
W związku z licznymi aresztowaniami 

wśród obcokrajowców, jakie ostatnio ma 
ją miejsce na terenie Czech, stawił się 
do poselstwa polskiego w Pradze dr. Wła 
dysław Kiernik, skazany w procesie brze 
skim prawomocnym wyrokiem sądu o- 
kręgowego w Warszawie z dnia 13 sty­
cznia 1932 roku na karę 2 i pół roku wię 
zienia i ścigany od roku 1933 decyzją 
władz prokuratorskich listami gończy­
mi.

Dr. Kiernik zgłosił gotowość oddania 
się do dyspozycji władz polskich i chęć 
powrotu do kraju.

POKOJE
tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca
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K a wiarnia 
Beapłatny garaż.—

Marszałkowa Czang-Kai-Czek oskarża
„Lepiej umrzeć, niż żyć w niewoli" —  

„Chiny będą walczyć do końca

Amerykanką z wychowania, kultury i 
energii jest ta szczupła w chińskiej sukni, 
o włosach gładko zaczesanych, pierwsza 
kobieta Chin, prawa ręka marszałka, jego 
zdecydowana, wierna i nie odstępująca w 
największym ogniu towarzyszka — żona. 
May-Ling-Song-Cziang jest młodszą sio­
strą pani Sun-Yat-Sen, żony jednego z 
pierwszych reformatorów Chin. W 1928 r. 
jako młoda dziewczyna powraca ze stu­
diów w Ameryce. Wraca z umysłem prze­
jętym kulturą zachodu. Hasła postępu, 
wolności feminizmu nawet nie są jej obce. 
Gorący patriotyzm kieruje każdym jej czy­
nem. Potrafi chwycić za karabin, wstę­
pować do szeregów wyzwolonych Chinek 
formujących batialony bojowe. Rozumie 
konieczność walki z komunizmem, rzuca 
hasła walki z feodalnymi generałami, wal­
ki z Czan-So-Linem, władcą Mandżur>: 
idącym na pasku Japonii.

Wojna zagłady — Nie chcemy wojny —  

- Zwyciężą i wypędzą najedźców"

Chiny trzeba zjednoczyć wola May-Li- 
Song, a dopiero potym można zacząć je re­
formować. Woła to z taką samą siłą prze­
konania jak dziś jako marszałkowa Czang- 
Kai-Szek, gdy oświadczyła w wywiadzie z 
3 dziennikarzami angielskimi i francuski­
mi, że „lepiej umrzeć, niż żyć w niewoli", 
i to w j. kiej niewoli — dodaje, w niewoli 
japońskiej! Wy nie wiecie do jakich okru­
cieństw posunęli się w tej wojnie Japoń­
czycy, oskarża marszałkowa. Przecież to 
co się uprawia w Chinach, to wojna znisz­
czenia i zag'ady. Spokojni, że mocarstwa 
zachodnie i Ameryka nie będą interwenio­
wały, pewni, że nikt im nie zagrodzi drogi 
orężem, świadomi naszego nieprzygotowa- 
nia do wojny i swej wyższości technicznej 
i uzbrojeniowej, Japończycy ruszyli na 
podbój. Bombardują nieufortyfikowane 

miasta, szpitale, palą uniwersytety, masa­

krują ludność, dziesiątki tysięcy ofiar, tru­
py kobiet i dzieci znaczą ślad ich pochodu.

Ale Chiny nie ustąpią — zapewnia 
dziennikarza francuskiego marszałkowa. —  
Dziś Japończycy tryumfują, nie długi try­
umf. Wracam z frontu, żołnierz chiński 
nauczył się walczyć.

To już nie wieśniak ze staro­
żytną bronią, to żołnierz nowoczesny. 
Potrafi walczyć na bagnety, a w starciu 
wręcz Japończycy poczuli już moc i silę 
odrodzonej armii chińskiej. Chińczycy są 
spokojni, poczciwi, nie mają instynktów za­
borczych. Dziś jednak święty ogień pa­
triotyzmu ożywia nasze szeregi. Cały świat 
nas porzucił, nikt nie okazał pomocy, ale 
mimo to zwyciężymy! — mówi z mocą 
młoda kobieta. Na froncie — dodaje —  
walczymy o każdą piędź ziemi, a za fron­
tem organizują się oddziały milicji, które 
na tyłach niepokoją wroga, podejmując 
walkę partyzancką".

Te oświadczenia marsz. Czang-Kai-Szek 
nie są rzucane na wiatr, to słowa kobiety, 
có u boku marszałka dopiero pod gradem 
pocisków opdściła Hankouj kobiety, co ma 
wielki wpływ na marszałka, która zaczęła 

swą misję od nawrócenia go na chrześcijań­
stwo. Ta młodą kobieta organizując ruch 
narodowy, porywając za sobą studentki i 
studentów rzuca im stare hasła chińskie: 
„Obowiązkowość, uczciwość, honor i grze­
czność — oto wasz stary program chiński** 
— naucza May-So-Lin wypełniając praw­
dy Konfucjusza — „Staniecie się najbar­
dziej współcześni, bo zwalczycie anarchię, 
komunizm i będziecie służyli prawdziwemu 
postępowi. Silne, narodowe, współczesno 
Chiny powstaną pod sztandarem honoru, 
obowiązkowości i uczciwości".

Entuzjastycznie idą rzesze studenckie i 
uświadomione narodowo za apostołką zjed­
noczonych silnych Chin. Ład i porządek 
odradzają się. Wśżysćy ofiarnie pracują. 
Armia się reorganizuje, szpitale, laborato­
ria modernizują. Marsz. Czang-Kai-Szek 
dwoi się, troi, organizując obronę, zwal­
czając, defętystów i -agentów Japonii- *— a 
obok niego stoi uśmiechnięta, pełna wiary 
małżonka, współpracowniczka, sekretarka, 
tłómaczka, czasem doradczyni .idealna, żo- 
na-mihistef, sanitariuszka, 'szef própągąn* ; 
dy— zarzewie decyzji i walki May-So-Liflig 
marszałkowa narodowych Chin.
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T O R U Ń .

3 (P rzy w ró cen ie sk aso w an y ch p o ­
c iąg ó w .) N a sk u tek  in terw en c ji P an a W o  
jew o d y P o m o rsk ieg o u P an a M inis tra  
K o m u n ik ac ji, sk aso w an e o statn io p o c ią ­
g i p o sp ieszn e W arszaw a • T o ru ń - G d y ­
n ia n r 4 0 1 4 0 2 i W arszaw a - D zia łd o w o -  
L ask o w ice - G d y nia n r 6 0 3 6 0 4 zo stan ą  
w zn ow ion e z d n iem  1 5 m aja b r i u trzy ­
m an e w o k resie le tn im .

3 (T o ru ń  n a czele  m iast zrad io fo n izo  
w an y ch .) Jak  w y k azały  o sta tn ie s ta ty sty  
k i T o ru ń  je s t n a jb ard z ie j zrad io fo n izo w a  
n y m  m iastem  w  P o lsce , p o siada b o w iem  
1 0 .8 1 5 ab o n en tó w  rad io w y ch . Z zestaw ie  
n ia teg o w y n ik a , że co s ió d m y m ieszk a ­
n iec T o ru n ia p o siad a o d b io rn ik rad iow y .

C H E Ł M N O .

O (K K O . m iasta p rzech o d z i d o p o ­
w ia tu .) K o m un alna K asa O szczęd n o śc i  
p o w ia tu  ch e łm iń sk ieg o  p rzejm ie z d n iem  
1 lip ca 1 9 3 9 ro k u w sze lk ie ak ty w a i p a ­
sy w a K o m u n aln e j K asy O szczędn o śc i  
m iasta C h ełm na . Jak z p o w y ższeg o w y ­
n ik a , n a te ren ie p o w ia tu ch e łm ińsk ieg o  
is tn ieć b ęd z ie ty lk o jed n a K o m un alna  
K asa O szczęd n ośc i.

B Y D G O S Z C Z .

3 (2 8 N iem có w  u ch y la ło  s ię o d s łu ­
żb y  w o jsk o w ej.) W  w y n iku  o b ław y  p rze ­
p ro w ad zo n e j p o d B y d g o szczą , p o lic ja a-  
resz to w ała 2 8 N iem ców  o b y w ateli p o l­
sk ich , k tó rzy  u siło w ali zb iec d o N iem iec , 
ce lem  u ch y len ia s ię o d  s łużb y  w o jsk o w ej 
w  arm ii p o lsk ie j. P u n k tem  zb o rn y m  d e ­
zerte ró w  b y ła w io sk a M y ślęcin ek , p o d  
B y d g o szczą , d o k ąd p rzy b y w ali N iem cy  
z  te ren u  ca łeg o  P o m o rza i sk ąd  p o d  o p ie ­
k ą sp ecja ln y ch p rzew o d n ik ów , p rzed o ­
s taw ali s ię d o N iem iec p rzez z ie lo n ą  
g ran icę.

T C Z E W .

3 (2 y d  w y sk o czy ł z p o c iąg u tran zy ­
to w eg o .) Z p o c iąg u tran zy to w eg o p rze-  
jeżdJS jąceg o p rzez T czew , w y sk o czy ł 
w e w to rek  2 1 b m . n ie jak i W illi H erm an n  
K le in , o b y w ate l n iem ieck i z B erlin a , k tó  
ry u siło w ał w  ten sp o só b d o stać s ię d o  
P o lsk i. Ż y d o w i p o w in ę ła s ię jed nak n o ­
g a , g d y ż p rzy  p rzech o d zen iu  p rzez p ło t 
u p ad ł tak  n ieszczęśliw ie, że z łam ał so b ie  
n o g ę . U m iesczo n o  g o  w  szp ita lu  św . W in ­
cen teg o  w  T czew ie .

IN O W R O C Ł A W ,

A (S p ło szo n e k o n ie p o ran iły c iężk o  
ro w erzy stę .) N a szo sie In o w ro c ław  - iM ą  
tw y p rzy  w y m ijan iu sam o ch o d u p rzestra  
szo n e sy g n a łem  sam o ch o d u sp łoszy ły  s ię  
k o n ie , n a leżące d o  m aję tn o śc i B alice , ro z  
b ija jąc o p rzy d rożn e d rzew o p o w ó zk ę  
i ran iąc w o źn icę p rzy czy m w p ad ły  
n a jad ąceg o ro w erzy stę , k tó reg o c iężk o  
p o ran iły . P rzew iez io n o g o d o szp ita la , 
g d z ie d o ty ch czas n ie o d zy sk a ł p rzy to m  
n o śc i. N azw isk a ro w ery sty  n ie u stalo n o .

I całej Polski

W A R S Z A W A .
A  (S iew cy  b redn i.) ..I lu s tro w an y K u ­

rier C o d zien n y " z d n ia 2 1 m arca 1 9 3 9  
ro k u zam ieśc ił d o n iesien ia w łasn e o  
w strząsającej śm ierc i 4 2 d z iec i w  jezio ­
rze  k o ło  K rzem ień ca  w  czasie zab aw y  u -  
czn ió w sk o ły p o w szech ne j.

L W Ó W .
A (T ak p o stęp u ją P o lacy .) P o d czas  

p o sto ju u c iek in ie ró w  czesk ich z P o d k ar­
p ack ie j R u si n a lw o w sk im  d w o rcu k o le ­
jo w y m  s tu d en ci, n a leżący d o K o m ite tu  
S o lid a rn o śc i, za jm u jący s ię n iesien iem  
p o m o cy p rze jeżd ża jący m p rzez L w ó w  
C zech om , s tw ie rd z ili, że jed n em u ze s tra  
żn ik ó w  czesk ich za trzy m an o m  g ran icy  
p sa . Z aw iad o m io n o o ty m  k o m isarza p o ­
lic ji, k o m en d an ta k o n w o iu , k tó ry w y ­
s ła ł sp ec jaln ie  p o ste ru n k o w eg o  d o  Ł aw o - 
czn eg o , ce lem  o d eb ran ia teg o p sa . P o ste ­
ru n k o w y zd ąży ł je szcze p rzed p rzy b y ­

c iem  ew ak u o w an y ch d o K rak o w a o d d ać  
o d eb ran eg o p sa w łaścic ie lo w i, co w y ­
w arło b ard zo d o d a tn ie w rażen ie.

S T A N IS Ł A W Ó W .
A (G en . F ran co p isze lis ty  d o d z iec i 

w  P o lsce.) G en era ł F ran co n ad esła ł lis t 
z p o d z ięk o w an iem  za z ło żo n e ży czen ia  
z o k az ji zw y cięstw a , d o łąca jąc sw o ją fo ­
to g rafię u czn io w i 5 k l. szk o ły p o w szech ­
n e j w  S tan is ław o w ie . A d am o w i Ś w ięt-  
n ick iem u , sy n o w i p o sła o k ręg u s tan is ła  
w o w sk ieg o . P o d o b n y lis t o trzy m ała ro w  

In ież u czenn ica N o w aliń sk a.

Egipt ujawnia swe
z. mUiónów.

latawic tóbżywiam i

(a w y Słodowej
lineipisa

dawne skarby
W  C h ark eh w  E g ip c ie o d k ry to  g ro b o ­

w iec fa rao n a  P su  S en n es z 2 1 -e j d y n astii 
u w ażan eg o za te śc ia k ró la S alam o n a .

G ro b o w iec , p o ch od zący z o k resu o - 
k o ło 1 0 0 0 la t p rzed N ar.*  C h ry stu sa , d o ­
sk o n ale zach o w an y , zaw iera sa rk o fag ze  
z ło ta , w ag i b lisk o ty s iąca k g , w arto śc i

m ilo n a fu n tó w (o k o ło 2 5 m ilio n ó w z ło ­
ty ch ). O b o k m u m ii zn a lez io n o cen n e o  
zd o b y i z ło te p o sążk i.

O d k ry c ie w  C h ark eh u w ażan e je st za  
n a jp o w ażn iejsze o d czasu o d k ry c ia w  
ro k u 1 9 2 2 g ro b ew ca T u tan k h am en a .

Żydzi nie mogą być adwokatami
T O R U Ń . W  u b . so b o tę , d n ia 1 8 b m  zd u p raw n ik ó w w d n iu 4 w rześn ia b r.

o d b y ło  s ię w  T o ru n iu d o ro czn e w aln e ze  
b ran ie o d d z ia łu  to ru ńsk ieg o  Z w iązk u  A d ­
w o katów  P o lsk ich , n a k tó re p rzy b y li li­
czn i cz ło n k o w ie z te ren u W ielk ieg o P o ­
m o rza.

W  to k u o b rad zeb ran i jed n o g ło śn ie  
u chw alili rezo lu c ję , w  k tó re j d o m ag a ją  
s ię , ab y  zarząd  g łó w n y  p o czy n ił s ta ran ia  
w o bec czy n n ik ó w  m iaro d ajn y ch  o ca łko ­
w ite u su n ięc ie ży d ó w  w  d ro d ze u staw o ­
d aw cze j o d w y k o ny w ania zaw o d u ad w o  
k ack ieg o .

Z  k o le i zeb ran i zaap ro b o w ali s tan o w i 
sk o k o ła g d y ń sk ieg o , k tó re u ch w aliło  o d  
m ó w ić p e łn ien ia fu n k c ji g o sp o d arzy  z ja-

w  G d y n i, o  ile p re leg en tam i z jazd u  b ęd ą  
o so b y p o ch o d zen ia ży d o w sk ieg o .

W  w y n iku w y b o ró w  d o n o w eg o za ­
rząd u w esz li p p . p rezes M ich a łek  z T o ­
ru n ia , R ad z ik o w sk i z B y d g o szczy i M o r-  
d aw sk i z T o ru n ia —  w icep rezesi. C zło n ­
k o w ie  zarząd u ip p . : N ik few sk i, L ew an d o w  
sk i z T o ru n ia , B arc ik  o w sk i z W ło cław k a , 
P au lu s z T o ru n ia , B alcersk i z W ąb rzeź ­
n a i W iśn iew sk i z T o ru n ia . K o m isję re ­
w izy jn ą tw o rzą p p .: d r O sso w sk i z T o ru  
n ia jak o p rzew o d n iczący , B o lt z T o ru n ia  
i M atu szew sk i z T o ru n ia jak o cz ło n k o ­
w ie .

JTe świata
P R A G A .

□  (D efilad a „sp ado ch ro n ia rzy '.) W  
d efilad z ie w o jsk n iem ieck ich w P rad ze  
w zięły ró w n ież u d z ia ł o d d z iały sk o cz ­
k ó w sp ad o ch ron o w y ch . Ż o łn ie rze m ie li 
k arab in y p iech o ty , a zam iast p lecak a  
p rzy p ię te sp ad o chro n y . O d d zia ły te w zo  
ro w an e  są  n a so w ieck ich  fo rm ac jach  sk o ­
czkó w  sp ad o ch ro n o w y ch .

□  (S ześć  k o rp u só w  n iem ieck ich  za ję ­
ło C zech y  i M o raw y .) Z  w y d an eg o p rzez  
g en . v o n B rau ch itsch  a ro zk azu w y n ik a ,  
że za jęc ia C zech i M o raw  d o k o n a iy 4 , 
1 3 , 1 4 i 1 5 k o rp u sy , n a leżące d o trzec ie j  
g ru p y o raz 1 7 i 1 8 k o rp u sy , n a leżące d o  
p ią te j g ru p y .

W iad o m o ść tę p rzed ru k o w ało sze ­
reg  p ism  w arszaw sk ich , z d n ia 2 0  m arca  
1 9 3 9 ro k u  i in n e p o m . k tó ry m i tak że  
„G ło s” .

P A T -iczn a u p o w ażn io n a je s t d o  
s tw ie rd zen ia , że w iad o m o ść p o w y ższa  
je s t z g ru n tu  fa łszy w a i w y p ad ek  p o d o ­
b n y  w  o g ó le n ie m iał m ie jsca .

L U B L IN .
A  (Ż y d z i p ik ie tu ją  ja tk i.) W  zw iązk u  

z ro zp o częc iem  1 6 -d n io w eg o p o stu , Ż y d z i 
lu b e lscy o b staw ili „p ik ie tam i" w szy st­
k ie ja tk i w  L u b lin ie , k tó re m ają p iln o ­
w ać , ab y Ż y d z i n ie k u p o w ali m ięsa , p o ­
ch o d ząceg o z u bo ju m ech an iczn eg o .

R ek to r U n iw ersy tetu S te fan a B ato reg o k s. p ro f, d r /X lek san d er W ó y cio k i w y -  
g łasza p rzem ó w ien ie p o żeg na ln e n ad tru m n ą śp . p ro f. W ład y sław a Z aw ad .z -  

k ieg o b y łeg o m in istra S k arb u .

□  (Z n aczk i p o cz to w e z n ad ru k iem .)  
Z n ajd u jące  s ię u o ty cn czas w  o b ieg u zn a ­
czk i p o cz to w e w  ó io w ac ji n o szą o u ecn ie  

i.tad ruk „P ań stw o S ło w ack ie 1j 3) . W  
n a jb liższe j p rzy szło śc i w y d an e b ęd ą n o -  

, w e zn aczk i p o cz to w e z p o rtre tem k się-  
i d za H lin k i.
j H A M B U R G .

U  (i w  H am b u rg u  zm ian y  w  zw iązk u  
j z an ek sją C zech .) C zech o sło w ac ja p u su  

d a w  H am b u rg u w o ln ą s tre lę , p rzy zn a ­
n ą trak ta tem  w ersa lsk im , k tó rą , d z ie rża ­
w iąc , u ży w ała w y łączn ie d la sw eg o h an  
d lu zag ran iczn eg o . Ju ż p o p rzed n io p ro ­
w ad zo n e p ertrak tac je w p ro w ad z iły n ie ­
k tó re  p raw n e zm ian y . O b ecn ie , jak in fo r­
m u ją k o ła n iem ieck ie , zo stan ie zaw arta  
u m o w a n a tu ry  p ry w atn e j m ięd zy jed n y m  
z d u ży ch to w arzy stw żeg lu g o w y ch n a  
Ł ab ie , a zarząd em p o rtu w  H am bu rg a , 
reg u lu jąca m o żn o ść k o rzy stan ia z p o rtu  
czesk iem u h an d lo w i zam o rsk iem u .

Strajk rytualny
W A R S Z A W A . 1 6 -d n io w y s tra jk , p o ­

w stały  n a tle p ro testu  p rzec iw  zak azo w i 
u b o ju  ry tu a ln eg o , p rzep ro w ad zo n y  p rzez  
lu d n o ść ży d o w sk ą , n a ry n k u m ięsn y m  
n ie sp o w o d o w ał w ięk szy ch zm ian .

N ajw ięce j p o szk o d o w an e są res tau ra  
c je ży d o w sk ie , z k tó ry ch  s ta ła k lien te la , 
rek ru tu jąca s ię ze śro d o w isk a p lu to k ra - 
c ji ży d o w sk ie j, p rzen iosła s ię d o res tau -  
racy j n ie ży d o w sk ich . R ó w n ież d u że s tra  
ty p o n o szą ja tk i i w ęd lin ia rn ie ży d o w ­

sk ie , p iln o w an e p rzez t, zw . „żan d arm e ­
rię so b o tn ią" .

Ż an d arm eria p ik ietu je ró w n ież p u b li­
czn o ść ży d o w sk ą , w ch o d zącą d o ja tek i 
w ęd lin ia rn i ch rześc ijań sk ich . N a ty m  tle  
m iało m ie jsce k ilk a in cy d en tó w .

S p o ży w an ie m ięsa d o zw o lo n e je st ty ł 
k o ch o ry m  n a sp ec ja ln e zezw o len ie ra ­
b in a . N a o g ó ł ze śro d o w isk ży d o w sk ich  
s ły szy s ię sk arg i n a b rak so lid a rn o ści w  
ak c ji, z k tó re j sp o ro lu d z i, zw łaszcza ze , 
sfe r b o g a tszy ch , w y łam u je s ię .

L O N D Y N .
□  (O u c ieczce sam olo tów  czesk ich .)  

2  L o n d y n u d o n o szą , że d o p ie ro w czo ra j 
s tał*  s ię w iad o m e, iż N iem cy  n ie d o sta ły  

sw a ręce w szy stk ich sam o lo tó w  C ze ­
ch o sło w acji. P o d o b n o 1 0 0 0 sam o lo tó w  
w y lądo w ało w  R u m un ii, Ju g o sław ii i in ­
n y ch p  ań stw ach  sąsied zk ich . S ta ło s ię to  
n a p arę g o d z in  p rzed  w k ro czen iem  w o jsk  
n iem ieck ich . N a lo tn isk ach czesk ich m i­
m o p o śp iech u , N iem cy n ie zn a leź li an i 
litra b en ry n y . Z b io rn ik i zo sta ły p rzez  
lo tn ik ó w  czesk ich p o d z iu raw io n e , b en zy .  
n a w y p ły nę ła '.. D o b rze b y ło —  m ó w ią w  
L o n d y n ie — g d y b y p o w ietrzn a flo ta  
C zeth u c iek U  -zag ran icę .



(Ciąg dalszy)

—  N a po^oćH ...
—  V 7łaśn>. Zresztą już nie pa­

da.
3 *

♦

P?d?.-0 jednak. G dy znaleźli si? 
na dw erze, natychm.aet ogarnęła  
ich przenikliw a m ^ła, ktćra spow i­
jała Com pie^ne  cd chw ili, rdy w ie- 
cz'r począł zapadać.

Piotr D arbois w łożył płaszcz nie­
przemakalny.

—  Zm oknie pan niepotrzebnie. —  
Znam debrze drogę.

—  K ie... nie...
Przeczli ogród w m ilczeniu. D ar- 

bois nie krępując się w cale, trza­
snął za sobą furtkę.

—  N oce są bardzo długie...
Ilialcż to odezw anie być przc- 

preczeniem  za zbyt nerwow y gest, 
ozy t~ż zw ykła norzeim ością?

— Tak — odparł G illes. —  N ie 
o' ciałem m ówić przy pańskim te­
ściu o strasznym  nieszczęściu, któ­
re spc.dło na pana, ale...

D i dois przerw ał.
—  D ziękuję panu.
Podjął jednak po chw ili bardziej 

nc. ure.lnym tonem:
—  Przem iły człow iek z tego Jou- 

rnerde, nieprawdaż?
—  O , tak —  cdnarł G illos —  nad­

zwyczaj m iły. Subtelny, prosty i 
naturalny, w szechstronnie w y- 
Iw alw cony.

—  D aw no go pan zna?
—  N ie, niezbyt daw no. Intereso ­

w i'cm  się jednak jego pracami.
—  D opraw dy, zajm uje się pan  

m -aycyną?
Eyło tak ciemno, że szli blisko  

jeden cd drugiego i nie potrzebo­
w ali m ów ić zbyt głośno; słyszeli 
się m imo deszczu padającego na  
zccchnięte liście i m im o odgłosu 
sw yc-i lirc.CG w.

V 71eśoiw le nie sam ą m edycyną —  
cc’ carl G illos niedbale. —  O dkrycia  
dclct'ra Joum arda m ają doniosłość 
przekraczającą zakres m edycyny, 
nie uw aża pan?

—  Tak, oczywiście.
—  D użo pan czytuje9
—  Zc.reży jak kiedy. Zimą tak, 

czytuję dużo. N oc? są długie...
D arbois pow racał do punktu  

rzy  ióoia.
G illes um ilkł, chcąc, by D arbois  

so.m poprow adził rozm ow ę. D okąd  
cn zm ierza?

Cd przem okłej ziemi szła silna 
w oń z przym ieszką dz.w nie draż­
niącej nozdrza cierpkości butw ieją- 
cyoh roślin.

—  Sw oją drogą, pod'y czas —  
m rukrął D arbois uszedłszy jeszcze 
kilko, kroków .

—  Tak

—  Trudno uw ierzyć, aby pobvt 
w Com piegne o tej perze roku  
nzógł chorem u dobrze zrobić.

—  Tak —  raz jeszcze odparł G il­
lo- z roztargnieniem.

D arbois przybliżył się jeszcze 
w ięcej, zniżając glos, jak gdycy  
m .'gl ^o ktoś podsłuchać.

— I.łow iąc to m iędzy nam i, czy  
pan m a zaufanie do doktora Jou- 
m arda?

—  Cezy  w iście.
—  Chcę pow iedz:eć jako do le- 

k-aza-praktyka. Czy leczy pana  
już cd dawna?

—  N ie. A le w idzi pan, jeżeli o 
ranie chodzi... jostem  głów nie prze- 
pr-cow any-

G illes uónw echnął się z lekka w  
c'*m ncściaoh.

—  Sądź'1 że im ałby m i pan o tym  
w ięcej niż kto inny do pow iedzenia, 
pani? D arbcw. D októr Joum w rd 
długi czas leczył pańską ■m nę. Pe- 
w ‘en jestem , robił w szystko, co by­
ło rrożkwe .

—  ri> 1* ta!; .
D arbois zachw iał się raptem, u- 

chw ycił się m sekundę G illosa 
za ram ię, jak gdyby szukając pod­
pory ula uratow ania rów now agi i 
star-ł znów m ocno aa nogach.

— r«k —  m ówił bardzo szybko.

— Joum c.rd jest człow iekiem go­
dnym podziwu. N ie w iem , dlacze­
go m ów ię to panu w szystko. G dy­
by tu w ów czas był, m oże...

— M ów ił m i, że jeżeli nie będę  
się czuł dobrze, to m ogę się tu  
zw rócić do duktora Portola. Czy  
pan go zna?

D arbois zatrzymał się. D oz sło­
w a odpow iedzi, niemal szorstkim  
ruchom  w yciągnął rękę.

D arbois zachw iał się raptem ...

—  Jest pan prawie na m iejscu. 
W ybaczy pan. już sobie pójdę.

O dw rócił się i podążył w ielkim i 
krokam i z pow rotem.

G illes stał cez ruchu, patrząc, 
jak się oddala. A raczej słuchał 
m iękkiego odgłosu stapaitia po  
przemokłym gruncie, noc była bo­
w iem bardzo ciemna.

G illos zbudził się raptow nie.
K toś stukał pośpiesznie ds drzw i.
Paski bladoszarego św iatła prze­

cinały okna, w dzierając się poprzez 
żaluzje. K tóiaż to m ogła być go­
dzina?

—  Co się stało?
Po przebudzeniu byw ał zw ykle 

tak przytomny, jak gdyby w cale 
nie spał. A la tego ranka zarówno  
odgłosy jak i barwy działały na 
niego o w iele słabiej. Czuł się jak  
spow ity w przezroczystą w atę.

—  To ja, Joum ard. Chcę tylko  
panu pow iedzieć jedne słówko.

—  Zaraz! Zaraz!
O drzuciwszy kołdrę zaciągnął 

pasek piżam y i poszedł odsunąć za­
suw kę.

—  Proszę w ejść, doktorze.
Joum ard m iał jasno spojrzenie, 

skórę na tw arzy czystą i zaróżo­
w ioną jak ktoś, co się św ieżo ogolił.

—  K tóra to m oże być godzina? —  
znów zadał sobie pytanie G illes, 
tym  razem  na głos.

—  D ziew iąta zaledw ie, m uszę je­
dnak być w Paryżu bardzo w cze­
śnie. V 7ybaczy pan, że przeszka­
dzam ...

G illes otw ierał okna, uchylał o- 
kiennice.

—  To zapew ne na tę pogodę je­
stem  taki rozespany...

Joum ard  uśm iechnął się.
—  N iewątpliw ie. N iech się pan  

kładzie z pow rotem , panie kom isa­
rzu, zajmę panu dw ie m inutki. L- 
w ażam  jednak, i o pow inienem  po­
w iedzieć nar.u w szystko, co, jak są­
dzę, m ogłoby się panu przydać. 
N aw et jeżeli ja sam  nie w idzę żad­
nego zw iązku m iedzy tym, co się 
dzieje a...

—  A leż naturalnie, panie dokto­
rze.

G illes położył się z pow rotem . 
Ponow ne zetknięcie z ciepłem po­
ścieli poprawiło jego samopoczu­

cie, rozpraszając cstatP^znie za­
m roczenie, z którym w alczył po  
przebudzeniu. Joum ard w  kape­
luszu, w palcie z podr esionym  
kołnierzem stał eparty o poręcz 
łóżka.

—  A w ięc: w czoraj w ieczorem , 
po pańskim w yjściu, poszedłem  na  
górę połcżyc się rów nocześnie z 
V aldicrem. W ydaw ał się bardzo  
zm ęczony i nie chciałem go za­
trzymyw ać. Pani Cevenclle, która 
doorze go zna, odniosła zapew ne to  
sam o w rażenie co ja, w yprzedziła  
nas o parę m inut. K atarzyna po­
została sam a w hallu, aby „do­
kończyć rozdziału” , jak nam o- 
znajm iła.

—  Tak. Pięćdziesiąty piąty list 
„pam iętnika dw óch m łodych m ęża­
tek” . Pozostało jej z dziesięć stron  
zaledw ie do końca książki.

—  Joum ard osłupiał.
—  M am  to sam o w ydanie Balza­

ka — dodał G illes spokojnie. —  
Żegnając się z panią V aldier, spoj­
rzałem, co czyta. „Pow iedz, co 
czytasz, a...”

D októr gw izdnął z cicha.
O kazuje się, że nie przestał pan  

jeszcze w praw iać m nie w zdu­
m ienie!

— A leż to nic nie jest, panie 
doktorze. N ajbardziej elemen­
tarne zasady naszej sztuki. N o i 
co dalej?

— Tak, A w ięc... aha! K ata­
rzyna pozostała w ięc na dole. Po  
kilku m inutach usłyszałem otwie­
rające się drzw i hallu. To D ar­
bois pow rócił. A le, ale, czy nic 
panu nie m ów ił?

—  O w szem .
— Co takiego?
—  Że jest pan godnym podziw u  

lekarzem .

Joum ard w zruszył ram ionam i.
—  I to w szystko?
—  M niej w ięcej.
—  M am w ięc coś lepszego. N ie- 

bardzo chciało m i się spać. Za­
cząłem czytać pew ien artykuł w  
piśmie, które ze sobą zabrałem . 
W iem teraz debrze, że nieśw ia­
dom ie czatow ałom na pow rót K a­
tarzyny do pokoju. N a razie nie 
zdawałem sobie z tego sprawy, 
odczuw ając jedynie, że nie m ogę 
się skupić, że uw aga m oja nie 
chw yta sensu słów. Zacząłem się 
zastanaw iać, co m i przeszkadza 
czy  tac. —  Przyszło m i do głowy, 
że dice m i się pić. N a do­
le została zapew ne tacka z w ód­
ką i lodem. W stałem , nałożyłem  
szlafrok. O tworzyłem drzw i. —

Joum ard urw ał na chw ilę. G il­
les zauw ażył, że policzki doktora 
są teraz m ocniej zaróżow ione. Czy  
był to w ynik żywości opow iada­
nia?

__  9

Trudno, m uszę panu pow iedzieć. 
U w ierzy pan, jeżeli pan zechce. 
O tw orzyłem drzw i... z całą ostroż­
nością. Rozum ie pan? Ze zbyt 
w ielką ostrożnością. To w prost 
nie do pojęcia! N ie chciałem te­
go uczynić; uczyniłem to — eto  
w szystko. N ie chodziło o to, aby  
nie zbudzić V aldiera, aby uszano­
w ać sen m ieszkańców dom u, w  
którym się już w szyscy pokładli, 
a przynajm niej pow inni byli już  
leżeć. M ógłbym  w m ów ić to w  pa­
na. A le, nie. Chodziło o „przy­
łapanie” . N ie w iedząc o tym, —  
chciałem przyłapać. K ogo? N ie 
m am najm niejszego pojęcia. W iom  
jednak, że otw orzyłem drzw i bez 
szm eru. Jak złodziej.

—  Co pan o tym  m yśli?

—  Ładnie by się w ybrał korni-, 
sarz G illes, gdyby chciał ganić 
pana za upraw ianie jego fachu, 
drogi doktorze.

—  W ybaczy pan.

Joum ard był już teraz zupełnie  
czerw ony. W głosie jego przebi­
jała jednak odrobina ulgi.

—  Podświadom ość płata nam  fi­
gle... — rzekł kom isarz.

—  To w łaśnie przyszło m i póź­

niej na m yśl. N a razie, posuwa­
jąc się cichutko, w yjrzałem prze: 
poręcz. H all jeszcze był ośw ie­
tlony, ale pusty. G dzie byli Piotl 
i K atarzyna? W iedziałem na pe­
w no, że żadne z nich nie poszłe 
na górę. Tacka stał?, na stele Ze­
szedłem . D opiero na dole zauw a­
żyłem, że drzw i cd biblioteki są 
zam knięte. N atężyłem  słuch. Tah  
jest. W bibliotece słvchać byłe 
rozm ow ę. W łaściw ie rzecz zuoeł- 
nie naturalna. D ochodziła zaled­
w ie godzina dw unasta. K atarzy­
na czuw a-a zazw yczaj cardzo póź­
no w noc. Piotr zaś m ć-w ił m i 
przed obiadem, że cierpi na bez­
senność. N alałem sobie w hisky, 
w ypiłem jednvm haustem i pow ­
tórnie napełniłem szklankę, aby  
ją zabrać do sw ego pokoju. W ró- 
c lem na górę. Ledwo znalazłem  
się w półcieniu galerii, posłysza­
łem, jak otw ierają się rozsuwane  
drzw i biblioteki. Jak pan sądzi, 
co ja też robiłem, panie kom isa­
rzu?

—  Zatrzym ał się pan i zaczął 
podsłuchiwać.

—  Z czego pan to w nosi?
—  Z pańskiej tu obecności, pa­

nie doktorze. N ie przyszedłby  
pan chyoa do m nie po to, aby m i 
opowiedzieć, że podśw iadom ość  
kazała panu zam knąć jakieś drzwi 
zbyt ostrożnie.

— A w ięc tak! Zatrzym ałem  
się i zacząłem  nadsłuchiw ać.

—  I co pan usłyszał?
G łos Piotra D arbois, tak zm ie­

niony, że ledwo go poznałem. - 
Ptoztrzęsiony, uryw any, nieprzy­
tomny. Szeptał: „K atarzyno, 
przyrzeknij m i, że nie w yjedziesz” . 
I niski, ale w yraźny, ostry, nie­
m al że drw iący glos K atarzyny: 
„W yjadę jutro rano” .

G illes czekał chw ilę.
—  I to w szystko?
■—  Tak, to w szystko. Y Zróciłem  

pośpiesznie do siebie. V 7 jakieś 
dw ie m inuty potym K atarzyna 
w chodziła do sw ojego pokoju.

G illes w yskoczył z łóżka, naci­
snął dzw onek.

—  Pozw oli pan, że zam ówię so­
bie herbatę?

IX .

D yl to poranek sooikań.
G illes, jfeH wiek nie lubił 

chodzić, spacerow ał dużo. -
W stąpił do księgarni na placu 

Ratuszow ym , pogadał chw ilkę z 
ekspedienlirą i nabył plan Com ­
piegne. Potym ruszył drogą do  
Paryża.

Za stacją benzynową była m a­
leńka knajpka. Spojrzał na ze­
garek  —  trzy na dziesiątą —  w szedł 
i zamów ił m ałe V ichy, za które z 
góry zapłacił. Chm ury rozeszły  
się nieco: w ielka przestrzeń czyste­
go błękitu pozw ab.la spodziewać 
się nieco słońca, zim na była jed­
nak dotkliwe. G illos przyglądał 
się przejeżdżającym  samochodom.

—  Co za gżupom  —  rozmyślał —  
G dybym był przynajm niej spytał 
Joum arda...

N agle w stał.

Ciemnozielony sam ochód zatrzy­
m ał sio w łaśnie przód stacją benzy­
now ą. Rozległy się dw a krótkie  
dźw ięki klaksonu.

—  D zieli dobry pani!
Pod czarnym kapeluszem twarz  

K atarzyny V aldier jaśniała w ca­
łej sw ej nieco surow ej piękności. 
A le oczy w ydaw ały się nieco m niej 
sze, nieznacznie zaczerw ienione, 
praw dopodobnie cd pędu pow ie­
trza podczas jazdy.

SyojrzaM  na kom isarza bez zdzi­
w ienia, nie zaskoczona ani treo-hę  
i w yciągnęła ęto niego rękę ponad  
kierow nicą.

—  D zień dobry panu.
M echanik w yszedł z garażu i 

w łaśnie się zbliżał.

—  Ile?
—  D w adzieścia pięć litrów .
I, w idząc, że G illos m ilszy, dziew 

czy  na dodała:
— K uracja doktora Joum arda  

z? ‘!eca, jak  w idzę, ranne przechadz­
ki?

G ili es uśm iechnął się.
—  Istotnie. A lo zdaje się, żo pa­

ni rór/nioż nie obaw ia się zim na?.
W zruszyła ram ionam i. - * •

—  N a pow ietrzu nie jest m i ni­
gdy zim no.

(Ciąg dalszy nastąpi). ’
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24
Marzec

25
Marzec

Piątek
S abriel A rchan io ł, T ym on m .

S łońca w sch 5 .56 zach 18 ,18

K siężyca w sch 7 ,11 zach 22 ,31

Sobota
Z w iastow an ie N . P . M arii.

S łońca w sch 5 .54 zach 18 ,20

K siężyca w sch 7 ,47 zach 23 ,37

26
Marzec

Niedziela
5 postna M ęki P ., O lim pia p . 

S łońca w sch 5 ,52 zach 18 ,20

K siężyca w sch 8 ,30 zacli —

• W iadom ości parafialne . W n iedzielę  

po m eszpurac li w sa lce parafia lne j zeb ran ie  
W alne brac tw a N ajśw . P anny M arii.

W  środę rozpoczynają się reko lekcje pa ­
rafia lne o godzin ie 7 ,00 w ieczo rem . D zieciom  
W ’ reko lekcjach udzia łu brać n ie w olno , b liż ­
szych w skazów ek udzie li O jciec F ranciszka ­

n in T ym a, k tó ry reko lekcje przep row adzi.

W  przysz łą sobo tę od rana spow iedź św . 
W ielkanocna , po po łudn iu cd 3 począw szy  
przy  udzia le  siedm iu  księży , przede w szystk im  
d la M atek i O jców R óżańcow ych , w pon ie­
działek 3 kw ietn ia g łów ny dzień spow iedzi 
W ielkanocnej przy udzia le księży całego de ­

kanatu .

K at. S tow  M ł. Ż eńsk ie j urządza w środę  
29 m arca o godzin ie 7 ,30 w  sa lce parafialne j 

zeb ran ie d la M atek i druhen .

W  n iedzie lę w ieczo rem urządza S tow a ­
rzyszen ie K ato lick ie j M łodzieży M ęsk ie j 
przedstaw ien ie u p . K ostrzew y na cele sw o je , 

k tó re się parafii gorąco po leca .

• P ok łosie z ja rm arku . P ierw szy tego ­
roczny „w ielk i ja rm ark 11 pom im o n ieko rzy ­
stnych w arunków spow odow anych śn ieżycą  
w nccy z pon iedzia łku na w torek , dzięk i 
sp rzy jające j pogo dy w dn iu sam ego ja rm ar­

ku n ie należa ł do najgorszych . O dznaczało
się to przede w szystk im  ożyw ionym  ruchem  
na ta rgow icy m iejsk ie j. N apęd kon i i byd ła  
z początku .s łaby —  w zm ógł się znacznie w  
ciągu przedpo łudn ia: spędzono przesz ło 500  
kon i i 380 sz tuk byd ła . M ateria ł by ł różno rod , 
ny , przew ażn ie jednakow oż średn ie j jakośc i, 
ceny za kon ie w ahały się pom iędzy 200 a 900  

zł, byd ła 150 do 200  zł.

Zjazd Rady Okręgowej Sokolstwa 

IV Dzielnicy Pomorskiej w Golubiu
W  ub . n iedzie lę , dn ia 12 bm  odby ł się W i 

G olub iu doroczny zjazd R ady O kręgow ej 
(to ruńsk iego) O kręgu D zie ln icy P om orsk iej 
„S O K O Ł A ** przy licznym udzia le delegatów  
ze w szystk ich gn iazd soko lich , dzia ła jących  
na te ren ie pow iatów to ruńsk iego i w ąbrzes­
k iego . Z okazji zjazdu rady okręgow ej człon ­
kow ie m iejscow ego gn iazda „S O K O L A " w raz  
ze sz tandarem  ucz.es tn iczy li w rannej M szy  
św ., odpraw ionej w k śc ie le parafia lnym .

Z jaza o tw orzy ł prezes O K ręgow y reO . A . 

C zerw iusK t z lo rum a, w ita jąc uetegatow , p . 

D urnirstrza m iasta G am bia A . ite iS K cgo , ue-  

.cgd ia z a  rząo  u D zieln icow ego „ocareO i-A  

p . om lczuK a, po cz)m w ygiosil przem ów ie ­

n ie , czcząc pam ięć zm ariycn : O jca sw P iusa  

11-go ks, karuynaia R akow sk iego , ks. arcy ­
b iskupa leoucrow ieża , D m ow sk iego , M . la -  
rac iia sek re tarza genera lnego zw iązku S oko l 
siw a P o lsk iego oraz zm arły  cli czionkow , „S o ­
ko la" to ruńsk iego O kręgu : sp . sp . księdza  
dziekana Ł ow ick iego , b te iana K lim ka i A . 
Z agrom sk ie j (gn . W ąbrzeźna), J. Z ió łkow sk ie  
go , A . L itkow sk iego (gn . C hełm ża), A . B onka, 
M . B ag ińsk iego , Z . S u leckiego (gn T oruń), A . 
Ł akom sk iej i B . K urzyńsk iego (gn . K ow ale- 

' w o), za k tó rych odm ów iono w spólną m odli­

tw ę.
N astępn ie uczestn ików rady okręgow ej 

„S O K O Ł A " pow ita ł b . serdeczn ie burm istrz  

m . G olub ia p . R eiske oraz prezes m iejsoow e- 
g j „S O K O Ł A " p . J. T rzcińsk i, a delegat za ­
rządu D zie ln icy P om orsk iej p . M atczak z  
T orun ia złoży ł zjazdow i życzen ia ow ocnych  

obrad .
N a m arszałka w alnego zjazdu pow ołany  

zosta ł prezes „S O K O L A " w ąbrzesk iego pan  
kap itan C zarno ta - B ojarsk i.

S praw ozdan ie roczne przedstaw ili z ko le i 
członkow ie zarządu okręgow ego pp . G ustow ­
sk i, P rzyby ła, R ogozińsk i, L ew andow sk i, 
W ierzchow ska i red . C zerw ińsk i, podkreśla­
jąc , że „S O K Ó Ł " w  okręgu to ruńsk im dzięk i 
poparciu w ładz i sym patii całego spo łeczeń ­
stw a rozw ija się nader pom yśln ie . G niazda  
soko le w  O kręgu to ruńsk im  liczą ogó łem  781  
członków . W  ub . roku pow ołano na now o do  
życia gn iazdo  „S O K O Ł A " w  D źw ierzn ie, k tó re  
przed k ilku la ty by ło zam arło , a obecn ie roz ­
w ija w pełn i poży teczną działa lność i pracę  
soko lą . P ięknym i im prezam i by ły zlo t okrę ­
gow y w dn iu 10 lipca 1938 roku w K ow a e- 

1 w ie oraz przy jęc ie D ruhów - S oko ła z Z ao l­
zia w T orun iu , k tó rzy w  sierpn iu ub . ro . na  
uroczystej akadem ii w  T eatrze Z iem i P om or­
sk ie j w obecności p . w ojew ody pom orsk iego

grem ialn ie w Z locie K ujaw sko - D obrzyń ­
sk im  w C iechocinku w dn iu 31 lipca 1958 r. 
Z lo t ten by ł w span ia łą m anifestac ją zb ra tan ia  

s ię S oko lstw a W ielk iego P om orza .
R oczne obro ty kasow e zarządu okręgo ­

w ego w ynosiły 3 .430 ,69 zł w dochodach i 
3 .244 ,28 zł w rozchodach , pozostaje w ięc sa ld .) 

w w ysokości 186 ,41 zł.
P o obszernej i w yczerpu jące j dyskusji, 

k tó ra św iadczy o zain teresow an iu się dele­
gatów pracą sokolą w okręgu to ruńsk im , ra  
da okręgow a udzie liła zarządow i abso lu to ­

rium . W  dyskusji m . in . przem aw iali pp . Z ie­
liń sk i, K alinow sk i. S obeck i (T oruń ), T rzciń ­
sk i (G o lub ), M alinow sk i, kapelan okręgow y  
ks. proboszcz G oga (T oruń ), C zarno ta-B o jar-  
sk i, C eg leck i (W ąbrzeźno), A st (C hełm ża), 
B udn iew sk i (K ow alew o) członkow ie zarządu .

P o w yborach uzupełn ia jących zarząd 1 \ 
O kręgu „S O K O L A " uko i.s ty iu w al się nastę- I 
pu jąco : red . A . C zerw ińsk i (T oruń ) prezes —  
kp t. Z . C zarno ta - B ojarsk i (W ąbrzeźno) i 
dyr. W . M eyza (T oruń ) w icep rezesi —  F . 
G ustow sk i sek re tarz — B eszczyńsk i zastęp ­

ca sek retarza —  A . P rzyby ła  skarbn ik —  R o ­
gozińsk i naczeln ik —  L ew andow ska naczeln i­
czka —  S t. W ierzchow ska przew odn icząca O - 
kręgu W ydziału S oko lic, pp . K ró l, A . M ali­
now sk i, S z.Iag iew icz , K opliń ski (T oruń ) A .

I M alinow sk i (W ąbrzeźno), A st. (C hełm ża) i 
B udn iew sk i K ow alew o) członkow ie zarządu . 
K om isję rew izy jną tw orzą pp . L enzion , G ó ­
reck i i W ysocka z T orun ia, okręgow y  sąd ho ­
norow y pp . m ec. dr P . O ssow sk i (T oruń ) 
m ec. dr S trzyżew sk i (C hełm ża), B . M akow ­
sk i, K ulczyńsk i, L enzion . B ąk (T oruń ), T rzciń  

sk i (G o lub ) i m ec. A . P au lus (T oruń ).
P relim inarz budżetow y na rok 1939 rada  

okręgow a zatw ierdziła na sum ę 2 .545 zło tych .
T egoroczny zlo t okręgow y „S O K O L A " u- 

chw alono urządzić w dn iu 9 lipca 1939 roku  
w G olub iu z okazji 700-lecia is tn ien ia tego  
m iasta .

U chw ały w ew nętrzne rady do tyczy ły m . 
in . udziału sokołów  w zlo tach , um undurow a ­
n ia drużyn ćw iczących , abonow ania facho ­
w ych p ism  soko lich przez gn iazda i członków  
„S O K O L A ", pracy ku ltu ralno - ośw iatow ej 
w ’ „S O K O L E " itp .

R ada okręgu to ruńsk iego „S O K O L A ", ob ­
radu jąca w G olubiu w dn iu koronacji O jca  
św . P iusa 12-go uchw aliła w ysłać na ręce ka ­
pelana D zie ln icy P om orsk iej „S O K O L A " ks. 
kan . T urzyńsk iego  w  G dyn i te leg ram , zapew  
n ia jący i w ierności i przyw iązan iu S oko lstw a  

O kręgu T oruńsk iego do w iary św . i K ościo ła

W . R aczk iew icza , prezesa św ia tow ego Z w iąz­
ku P o laków  Z agran icą , w ystąp ili z efek tow ny  
m i pop isam i g im nastycznym i i produkcjam i 
tanecznym i. Z okazji przy łączen ia pow iatów  
ku jaw sk ich do w ojew ództw a pom orsk iego  
S oko lstw o to ruńsk iego okręgu uczestn iczy ło

dziną , sp ieszy z tow arzyszam i na ucztę w esel­

ną, k tó rą zam ierza uczcić sw ó j szczęśliw y lo s. 

S po tyka jednak  tow arzysza , k tó ry w 'in ien m u  

jest 100 groszy . N iepom ny m iłosierdz ia , jak ie ­

go dop iero zaznał na sob ie , żąda zw ro tu d łu -

K ato lick iego .
Z ebran ie rady  okręgow ej zam knął p iezes  

okręgow y red . C zerw ińsk i sto sow nym prze ­
m ów ien iem , po czym w zniesiono okrzyk na  

cześć N ajjaśn ie jsze j R zeczypospo lite j oraz  
odśp iew ano hym n soko li „O spały i gnuśm y".

gu , a gdy to okazu je się n iem ożliw ym , pow o ­

du je uw ięzien ie sw ego d łużn ika . O burzen i 

tow arzysze donoszą o tym  kró low i, k tó ry n ie ­

m iłosiernego S ługę D łużn ika skazu je na w ię ­

zien ie i na zw ro t darow anej poprzedn io kw o ­

ty 10 .000 ta len tów .

A by w razić w  serca w idzów  zaw sze ak tu ­

alny sens te j przypow ieśc i, pokazu je nam  au ­

to rka ow ą b ib lijną scenę w opraw ie w spó ł­

cześn ie pom yślanej częśc i I i II. O io C złow iek  
T w ardy , k tó ry przedstaw ia ludzi bez serca w  

ogó le , n ie chce przebaczyć m łodem u  W inow aj­

cy , uchyb ien ia , jak iego ten się w obec n iego  

dopuścił. D arem ny okazu je się tu naw et żal 

szczery W inow ajcy , darem ne w staw ienn ic tw o  

C złow ieka D obrego . T o W idzim y w  częśc i I. 

C zęść III ukazu je nam  C złow ieka T w ardego  

na łożu śm ierc i, w  k tó re j to chw ili do tyka go  

ręka sp raw .ed .iw ości bożej, karząco j go za  

trak  m iłosierdz ia w  życiu .

T o zw iązan ie w spó łczesności z przypow ie ­

śc ią ew angeliczną czyn i tę osta tn ią szczegó ln ie  

żyw ą i ak tualną . S ym to .iczne postac ie S u-  

m ein ia , W idza i L udzi po tęgu ją daram aiyczae  

nap ięc ie sz tuk i. T reść je j w raża  się w  pam ięć  

—  a co w ięcej —  w sum ien ia i serca . S tąd  

duża w artość w ychow aw cza tego  u tw oru .

•  S zko ła P ow szechna Ż eńska w W  ąb rzeź- 
n ie urząuza w n iedzielę , un ia 26 bm . zaiaz  
po sum ie (godz . 12) w yw iadów kę, na k tó rą  
zap rasza w szystk ich S zanow nych R odziców .

® W ysoka kara za upraw ian ie zaw odu  

nauczycielsk iego bez zezw olen ia, W dn iu 16  
m arca 1959 roku stanął przędz sądem  O krę ­
gow ym  w T orun iu zam ieszkały w W ąbrzeź­

n ie u l, O grow a 6 H einz E dw ard , oskarżo ­
ny o w ykroczen ie z art. 27 w szczegó lności 

o to , że w czasie od początku roku 1937 do  
dn ia 10 grudn ia 1958 roku trudn ił się zaw o ­
dem nauczycielsk im w pow iecie to ruńsk im , 

nauczając dzieci po w siach języka n iem iec­
k iego n ie posiadając ku tem u zezw olen ia K u ­

ra to rium  S zko lnego .

O skarżony jest z zaw odu nauczycie lem  

ukończy ł sem inarium  w S tan isław ow ie i po ­

siada n ieruchom ość w W ąbrzeźn ie .

N a rozp raw ie tłum aczy ł się, źe n ie na ­
uczał dziec i, ty lko rodzicom udziela ł w ska­
zów ek , jak m ają nauczać sw e dziec i języka  

n iem ieckiego .

św iadkow ie natom iast zeznali, że u po ­
szczególnych gospodarzy zb iera ło się po 5-7
osób, k tó rych oskarżony uczy ł śp iew ać, czy ­

tać i p isać po n iem iecku .

S ąd uznał oskarżonego w innym  zarzuco ­
nego m u w ykroczen ia i skazał go na 1000 zł 
grzyw ny z zam ianą w raz ie n ieśc iągalności 

na jeden m iesiąc aresz tu oraz ponoszen ie ko ­

sz tów sądow ych .

P okup jednakow oż przy tych cenach by ł 

słaby .
Jarm ark kram ny n ie by zby t siln ie o- 

besłany przez obcych kupców , ob jaw ym  do ­
datn im  by ł brak zupełny hand lu jących ży ­

dów . A czko lw iek pokup  ze strony konsum en ­

tów  u ie by ł zby t ożyw iony , obro ty tak u za­
m iejscow ych kupców jak i w m iejscow ych  
przedsięb io rstw ach kup ieck ich by ły jak na  
obecne w arunk i zadaw ala jące , chociaż odb ie ­

gają daleko od obro tów  z czasów norm alnej  

kon iunk tu ry  gospodarczej.

Q P odziękow an ie! N a dożyw ian ie b ied ­

nych dziec i m iasta ofiarow ali B ractw o O j­
ców ’ R óżańcow ych 5 zło tych i p . re jen t S zust 
10 zło tych , za co sk łada serdeczne „B óg za ­

p łać".
Z A K O M IT E T

H . S igu rska , skarb . J. N ałęcz , prezes

•  P ożar ugaszony w zarodku . W czoraj 

po po łudniu w ybuch ł pożar w n ieruchom ości  
dzierżaw ionej przez m istrza rzeźn ickiego p . 

Ż arsk iego , i to w  budynku  przy u licy K oper­
n ika , w  k tó rym  znajdu je się pracow nia rzeź-  

n icka. O gień zatlił się pod dachem  tuż przy  
kom in ie , przy k tó rym  prow adzi w brew  prze­

p isom  budow lanym  w iązad ło belek pod trzy ­

m ujących dach .
S zybka in terw encja ocho tn icze j S traży  

P ożarnej zlokalizow ała w  kró tk im  czasie po ­
żar, tak że pow sta ły ty lko uszkodzen ia dachu  
i su fitów  w  n iże j po łożonych kondygnacjach .

•  T eatr Z iem i P om orsk ie j. W najb liż ­

szych dn iach gościć będzie u nas znakom ity  
zespó ł T eatru  Z iem i P om orskie j. B liższe szcze  
'go ły w  następnym  num erze naszego  p ism a.

•  W andalizm zb rodn iczy . O negdaj ze j 

św ie tlicy K j o m M . przy koście le paraiialnym  

zn iszczono apara t rad iow y przez w yrw an ie i 

usun ięc ie jego poszczegó lnych części. S praw - ' 
cy , k tó rzy dostali się do św ietlicy przez w y­
b ic ie szyby zakopad częśc i te w pob liżu na  
tym  sam ym  ogrodzie , gdzie ukry li sk radzione i 
tow ary sp raw cy osta tn ie j kradzieży w  przed  

sięb io rstw ie hand low ym w W ąbrzeźn ie. S po ­
sób w ykonan ia kradzieży w skazu je na to , że  
czynu tego dopuścili się m łodzi przestępcy , 
okradając organ izację , k tó ra m a na celu o- 

p ikę nad m łodzieżą , co w łaśn ie nadaje czy ­
now i tem u tak ohydne p ię tno . P o licja prow a­

dzi w te j sp raw ie dochodzen ia .

T uszym y , że w śród obyw atelstw a nasze­

go  m iasta znajdzie się ho jny  ofiarodaw ca, k tó  
ry pow etu je m łodzieży kato lick iej bo lesną  

stra tę!

O F ata lne sku tk i „ob lew an ia" radosnego  

w ydarzen ia , W  ub . w torek em ery tow any u- 

rzędn ik zam ieszku jący na u licy C hełm ińsk ie j 
w W ąbrzeźn ie odebrał z poczty przesy łkę  

p ien iężną zaw iera jącą oko ło 1750 zło tych sta­
now iących w ypłatę zaleg łej em ery tu ry .

R adosny ten fak t ob lew ał odb io rca go ­
tów k i nasam przód w m ieście , późn ie j obficie  
w  dom u w tow arzystw ie m ęsk ich i żeńsk ich  

„najb liższych".
Z akończen ie libac ji nastąp io na m ieście, 

skąd w rócił uszczęśliw iony kap italis ta w do ­
syć chw iejnym  stan ie . G dy nad ranem  obu ­
dził się , stw ierdził z przerażen iem , że scho ­

w ana „dobrze" w  m ieszkaniu go tów ka się u- 
lo tn iła .

W ładze bezp ieczeństw a pub licznego za­
ję ły się ta jem niczą sp raw ą.

&  P ożegnan ie poborow ych w yruszających  

do w ojska , w środę , un ia 22 m arca 19^9 roku  

w rych łych godzinach rannych odby ło się w  
w ielk ie j sa li w gm achu stac ji ko le jow ej na  

g łów nym  dw orcu pożegnanie poborow ych ,  
w yruszających do sw ych fo rm acy j.

D la od jeżdżające j m łodzieży przygo to ­

w ały P an ie: S tarośc ina K alkste inow a, M ece- 
nasow a B alcerska Ł ug iew iczow a, H . żu ra lska . 

In struk to rka P W K . Jan ina Ż uralska i p . F i- 
gasów na sk rom ne śn iadanie oraz żyw ność na  
podróż . O prócz w ym ien ionych  pań by li obec­
n i, podczas pożegnan ia P P : B urm istrz  S chw arz  
K om . P W  i W F  por. K ołodziej, naczeln ik sta ­
cji S trachock i i sek re tarz po licy jny N ow ick i. 
S erdeczne słow a pożegnania w ygłosił do od ­
jeżdżające j m łodzieży p . por. K ołodzie j.

N asze m łode zuchy od jeżdżali na m iejsce  
przeznaczen ia z w eso łym śp iew em .

N a serdeczne podziękow anie zasługu ją  
ipp .: S tarosta K alkste in organ izac ja F W K ., 
C ech R zeźn ick i, C ech P iekarsk i, p . T w ardow ­

ska , p . P ętlinow sk i u lica H allera , p . L ew an ­

dow sk i, p . B . S zczuka p . H . Ż uralska , p . G ul- 

I dow na. II. M rozińsk i, za udzielen ie m ateria l­
nej pom ocy na przep row adzen ie te j m iłe j i 

poży tecznej im prezy .

• PRZEBACZENIA! K S M . M . w ystaw i 

w  n iedzie lę , dn ia 26 bm . o godz. 20 w  sa li p . 

K ostrzew y sz tukę pod pow . ty tu łem . S k łada  

się ona  z 2 elem en tów . Jednym  z n ich to  przy ­

pow ieść o S łudze D łużn iku . W idzim y w ięc  

kró la , k tó ry  odb iera od sw ych d łużn ików  w ie ­

rzy te lnośc i. Jedem u z n ich  na sku tek  gorących  

jego próśb , daru je kró l ogrom ną sum ę 10 .000  

ta len tów . U szczęśliw iony S ługa D łużn ik , k tó ­

rem u  groziło  zap rzedan ie w  n iew o lę z całą  ro -

•  P an i dom u m usi się dobrze nam yślić  
nad tym , co m a go tow ać! Jeden w ołałby to , 

drug i tam to , trzeba się jednak liczyć także  

i z kosztam i. W cale to n ie w esdo : w ciąż się  
frasow ać, jakby tu w szystk im  dogodzić . D o ­

brze jeszcze , że ze śn iadan iem  i podw ieczo r­
k iem  n ie m a k łopo tu , gdyż w szyscy p i  ją bar 
dzo chętn ie w yśm ien itą K aw ę S łodow ą K neip  
pa z przyp raw ą K aro - F ranek w kostkach . 
T o też używ an ie K aw y S łodow ej K neippa  
sp raw i pan i dom u podw ójne zadow olen ie. 
R az d la tego , że kaw a ta w szystk im  sm aku je , 
a pow tó re , że jest bardzo w ydajna i d la tego  

tan ia .

© P O D W IE C Z O R E K P R Z Y K O N C E R ­
C IE W  „D W O R Z E W Ą B R Z E S K IM * odbędzie 
się w  N IE D Z IE L Ę  po po łudn iu o godz. 5 te j.

•  K O M U N IK A T , w  sp raw ie te rm inu za ­
p isów do pub licznych szkó ł pow szechnych .

N a podstaw ie par. t rozpo rządzen ia M i­

n istra W yznań R elig ijnych i O św iecen ia P u ­
b licznego z dn ia 30 m aja 1932 roku (D z. U . 
R . P . nr 51 , poz. 485) usta lam  te rm in zap isów  
do pub licznych szkó ł pow szechnych w O kr - 

gu S zko lnym  P om orsk im  na czas od 27 m arca  

do 2 kw ietn ia 1939 roku .

Z ap isom pod legają w szystk ie dziec i, uro ­
dzone w roku 1932 , k tó re  obow iązan i są zg ło ­

sić rodzice w zględn ie op iekunow ie w e w łaś­
ciw ej pub licznej szko le pow szechnej z m e ­
tryką urodzen ia, pośw iadczen iem  szczep ien ia  

ospy i w ’ raz ie choroby dziecka św iadectw em  

lekarsk im .

K urato r O kręgu S zko lnego

(-) D R  A . R Y N IE W IC Z
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® O b ra d y Z w ią zk u W etera n ó w P o w sta li 

N a ro d o w y ch R . P . W c z o ra j w  lo k a lu  p . K o ­

s t rz e w y  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  Z w ią z k u  w  a k tu ­

a ln y c h  s p ra w a c h . Z e b ra n ie z a g a i ł p re z e s p .  

S z c z u k a , p o ś w ię c a ją c  n a  w s tę p ie  g o rą c e  s ło w a  

w s p o m n ie n ia  W ie lk ie m u  W s k rz e s ic ie lo w i N ie ­

p o d le g łe j P o ls k i J ó z e fo w i P iłs u d s k ie m u  o ra z  

o d d a w a ją c  h o łd  n a s tę p c y  i d z ie rż y c ie lo w i J e g o  

id e i W o d z o w i N a ro d u M a rs z a łk o w i S m ig łe -  

m u -R y d z o w i, k tó ry  p ra g n ie  z a b e z p ie c z y ć  p rz y ­

s z ło ś ć  i ro z w ó j P a ń s tw a  n ie ty lk o  p rz e z  s i ln ą  

a rm ię , le c z p rz e z k o n s o l id a c ję c a łe g o s p o łe ­

c z e ń s tw a p o lsk ie g o , g o to w e g o d o p o n ie s ie n ia  

t r u d u  d la  P o ls k i . W s k a z a ł n a  s t r a s z n e  s k u tk i ,  

d o ja k ic h  d o p ro w a d z ić m o ż e ro z b ic ie s p o łe ­

c z e ń s tw a  n a  p rz y k ła d a c h  z  o s ta tn ic h  d n i , g d y  

z a k łó c e n ia  w e w n ę tr z n e  i z d ra d a  d o p ro w a d z i ły  

d o  u tr a ty  n ie p o d le g ło ś c i C z e c h ó w  i S ło w a c ji ,  

w  k tó re j n a jw y ż s z y  d o s to jn ik , k s ią d z  —  ś w ia ­

d o m y  w ro g ie g o  s ta n o w is k a o b e c n e g o r z ą d u  

R z e s z y d o K o ś c io ła K a to l ic k ie g o , w s p ó łd z ia ­

ła ł w  h a n ie b n y m  - c z y n ie  u ja rz m ie n ia s w o je g o  

n a ro d u U p o m in a ł w re sz c ie , b y  w y p ró b o w a n i  

ju ż b o jo w n ic y o w o ln o ś ć w e te ra n i w ie lk ie j  

w o jn y  p o d w o il i w  ty c h  k ry ty c z n y c h  c z a s a c h  

s w o ją  c z u jn o ś ć  i g o to w o ść  d o  o b ro n y  n a jw y ż ­

s z e g o  d o b ra  o b y w a te lsk ie g o : n ie p o d le g ło ś c i.  —  

O k rz y k ie m  n a  c z e ś ć  N a jja ś n ie js z e j R z e c z y p o ­

s p o l i te j , J e j P re z y d e n ta  i N a jw y ż s z e g o  W o d z a  

z a k o ń c z y ł p re z e s s w o je p rz e m ó w ie n ie in a u ­

g u ra c y jn e .

N a s tą p i ł u ro c z y s ty a k t w rę c z e n ia w y s o ­

k ie g o  o d z n a c z e n ia  Z w ią z k u  S re b rn e g o  K rz y ż a  

z a s łu ż o n y m  c z ło n k o m  J ó z e fo w i K u rz y ń s k ie m u  

i T e o d o ro w i C e n tle w s k ie m u , d o  k tó ry c h  p rz e ­

m ó w ił p re z e s w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h , n a  k tó ­

r e o d p o w ie d z ia ł p . K u rz y ń s k i , w s k a z u ją c n a  

to , ż e s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie w y c ią g n ą ć w in ­

n o  n a u k ę  z  t r a g e d i i b ra te r s k ic h  n a ro d ó w  s ło ­

w ia ń s k ic h .

W  d a ls z y m  c ią g u  z e b ra n ia  u c h w a lo n o  w y ­

d e le g o w a ć  ja k o  p rz e d s ta w ic ie l i o rg a n iz a c j i n a  

W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  d o  B y d g o s z c z y  w  d n .  

2 6 b m . p p . S z c z u k ę , W ro c ła w s k ie g o  i K o s iń ­

s k ie g o , n a c z y m  z a k o ń c z o n o  o b ra d y .

9 U ro c z y s te  z e b ra n ie  P o w s ta ń c ó w  W ie l­

k o p o ls k ic h . W  n ie d z ie lę , d n ia 1 9 m a rc a 1 9 5 9  

ro k u  z o k a z j i Im ie n in M a rsz a lk a E d w a rd a  

Ś m ig łe g o  - R y d z a u rz ą d z a n o n a s a lc e d ru h a  

K o s tr z e w y (h o te l „ D w ó r W ą b rz e s k i” ) z e b ra ­

n ie u ro c z y s to ś c io w e .

Z e b ra n ie z a g a i ł p re z e s d rh . J o n a s s k ła ­

d a ją c h o łd  o lb rz y m ie j p ra c y , p o tę ż n y m  w y ­

s i łk o m  J ó z e fa P iłs u d s k ie g o .

C z ło w ie k , k tó ry  p o z o s ta w ił P o lsc e  w  s p u -  

ś c iź n ie p o s o b ie A rm ię , k tó ra je s t d u m ą  

w s z y s tk ic h  P o la k ó w , O d c h o d z ą c  o d d a ł p ie c z e  

n a d  w s z y s tk ie m  w  o d p o w ie d z ia ln e r ę c e  M a r-

| s z a lk a  E d w a rd a  ś m ig łe g o  - R y d z a , w  k tó ry m  

to d z is ie js z y m  d n iu  Im ie n in y  j - . g o  o b c h o d z i-  

Im y . Z e b ra n i w z n ie ś l i t r z y k ro tn y  o k rz y k ! N a s z  

’ M a rsz a le k  E d w a rd  ś m ig ły  - R y d z  n ie c h  n a m  

ż y je !
P o  w y c z e rp u ją c e j d y s k u s j i i z a ś p ie w a n iu  

k ilk u  ż o łn ie r sk ic h  p io s e n e k  z to w a rz y s z e n ie m  

o rk ie s try  p re z e s d rh . J o n a s s o lw o w a l z e b ra -  

I n ie .

D o  Z a rz ą d u  K o ła

U c z e s tn . S tra jk u  S z k o ln . z  1 . 1 9 0 6 -0 7  

w  W ą b rz e ź n ie

n a  r ę c e  P re z e s a  P a n a L e w a n d o w s k ie g o  

N a  s k u te k  w n io s k u  Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  

S tra jk u  S z k o ln e g o  z la t 1 9 0 6 -0 7 w  G ru d z ią ­

d z u  z  d n ia  2  l is to p a d a  1 9 3 8  ro k u , W y d z ia ł P o ­

w ia to w y  n a z e b ra n iu  s w y m  d n ia  8  lu te g o  b r .  

u c h w a lił u d z ie lić ty tu łe m  s u b w e n c j i n a b u ­

d o w ę s z k o ły  p o w s z e c h n e j im . „ L c z e s z tn ik ó w  

S tra jk u  S z k o ln e g o  z la t 1 9 0 6 -0 7 n a  P o m o rz u 4 * 

k w o tę  5 0  z o ty c h , k tó rą  p rz e k a z a n o  n a  r a c h u ­

n e k Z w ią z k u  d o  P o m o rs k ie j W o je w ó d z k ie j  

K a s y O s z c z ę d n o ś c i w  T o ru n iu n r 1 1 0 „ F u n ­

d u s z  B u d o w y S z k o ły 4 4 .

P rz e w o d n ic z ą c y

(— ) K A L K S T E IN , S ta ro s ta P o w ia to w y

0 P ro p ag a n d a g im n a sty k i d o m o w ej. —  

P o lsk ie  R a d io w  p o ro z u m ie n iu z w ła d z a m i  

j w f . i p w . o rg a n iz u je  w  c z a s ie  o d  2 6  m a rc a  d o  

;2 k w ie tn ia „ T y d z ie ń p ro p a g a n d y  g im n a s ty k i  

' d o m o w e j” . P ro p a g a n d o w e p o k a z y  g im n a s ty k i  

d o m o w e j z k ró tk im i p re le k c ja m i o rg a n iz u je  

n a te re n ie W ą b rz e ź n a P o w ia to w a K o m e n d a  

W F . i P W . B liż s z e  s z c z e g ó ły  i p ro g ra m  p o d a ­

n e  z o s ta n ą w  n a s tę p n y m  n u m e rz e „ G ło s u ” .

© Z e sreb rn eg o ek ra nu . D z iś w  „ S ło ń ­

c u ”  p o  r a z  o s ta tn i o  1 7  i 2 0 ,3 0  a rc y w e s o ły  f i lm  

B IT W A  N A  B R O D W A Y U . J u tro  o  g o d z . 2 0 ,3 0  

w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 1 7 i 2 0 ,3 0  u k a ż e s ię c z a ­

ru ją c a t r z p io tk a e k ra n u  A n n y O n d ra w  m e ­

lo d y jn y m  f i lm ie  p t . O S T R O Ż N IE  Z  M IŁ O Ś ­

C IĄ  w  w e s o łe j o p e re tc e z a p ra w io n e j h u m o ­

r e m  i p ik a n te r ią . U ro c z e j „ A n n y ” s e k u n d u ją  

F ra n z N ik lisch i E ry k F ied ler .

K S IĄ Ż K I .

—  K s ią ż k i w  h o łd z ie W o d z o m N a ro d u .  

W  K s ią ż k a c h , p o w . w ą b rz e s k ie g o , o b y w a te l­

s tw o  w  s z c z e g ó ln y  s p o s ó b u c z c i ło im ie n in y  

M a rs z a łk a  R y  d z a  - ś m ig łe g o . W  d n iu  1 8 b m .  

z e b ra ły  s ię w s z y s tk ie to w a rz y s tw a , a m ia n o ­

w ic ie : Z w ią z e k  R e z e rw is tó w , T o w , P o w s ta ń ­

c ó w  i W o ja k ó w , O c h o tn ic z a S tra ż P o ż a rn a ,  

K S M M ., i K S M Ż ., S trz e lc y , p rz e d s ta w ic ie le  

z a rz ą d u  g m in n e g o  z w ó jte m  p . R z ą s ą n a  c z e ­

le , d z ia tw a s z k o ln a w ra z z w y c h o w a w c a m i. 

O  g o d z in ie  1 9 ,0 0  u fo rm o w a ł s ię w s p a n ia ły  p o ­

c h ó d  z  p o c h o d n ia m i, k tó ry  ru s z y ł u lic a m i w io  

s k i . N a z a k o ń c z e n z ie o b y w r . S ta n io w s k i z a ra -  

p o r io w a l w ó jto w i g m in y  p . R z ą s ie , ż e  o b y w a  

te le tu t . g m in y  s to ją  d o  d y s p o z y c j i s o le n iz a n ­

ta M a rs z a łk a ś m ig łe g o - R y d z a i g o to w i s ą  

n a J e g o  ro z k a z  z ło ż y ć k a ż d ą  o f ia r ę n a r z e c z  

O jc z y z n y .

O ś w ia d c z e n ie  to  z o s ta ło  p rz e s ła n e  w  fo r ­

m ie te le g ra m u d o G e n e ra ln e g o In s p e k to ra  

S i ł Z b ro jn y c h .
W  d n iu  1 9 b m . w y ż e j w y m ie n io n e to w a ­

r z y s tw a z e b ra ły  s ię o g o d z in ie 9 ,0 0 i w y ru ­

s z y ły w p o c h o d z ie z g ę s z c z o n y m  p rz e z n ie -  

z o rg a n iz o w a n y c h , z e s z ta n d a ra m i i o rk ie s tr ą  

n a  c z e le  d o  k o ś c io ła  p a ra f ia ln e g o  w  Ł o p a tk a c h  

n a n a b o ż e ń s tw o , k tó re u ro c z y ś c ie c e le b ro w a ł  

k s . p ro b o s z c z  A s z y k . P o  m o d ła c h  n a in te n c ję  

R z e c z y p o s p o l ite j P o lsk ie j i J e j P re z y d e n ta  

o d ś p ie w a n o „ B o ż e c o ś P o ls k ę ” N a s tę p n ie w  

ty m  s a m y m  p o rz ą d k u p o c h ó d p o w ró c i ł d o  

K s ią ż e k  n a  s a lę  p . D e u ts c h m a n a . T a m ż e p rz e  

m ó w ił d o  z e b ra n y c h  w Tó jt g m in y  p . R z ą s a , k tó  

ry s c h a ra k te ry z o w a ł p e w n e m o m e n ty z ż y ­

c ia o b u  d o s to jn y c h  s o le n iz a n tó w . W  z w ią z k u  

z w y tw o rz o n ą s y tu a c ją w  o s ta tn ic h  c z a sa c h

n a w o ły w a ł w s z y s tk ic h  d o  z g o d n e j , h a rm o n ij ­

n e j w s p ó łp ra c y  d o  m iło śc i i z g o d y  d la w s p ó ł  

n e g o  d o b ra n a s z e g o i O jc z y z n y .

O d w ra c a ją c  s ię d o  p o r tr e tó w : P re z y d e n - ' 

ta . M a rsz a łk a  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o  i M a rsz a łk a  

ś m ig łe g o - R y d z a z a ra p o r to w a ł D u c h o w i  

W s k rz e s ic ie la P o ls k i, ż e o b y w a te le g m in y  

K s ią ż k i —  w  m y ś l J e g o  w s k a z a ń  s to ją  d o  d y ­

s p o z y c ji J e g o  n a s tę p c y  M a rsz a łk a  R y d z a -Ś m ig  

le g o . O d ś p ie w a n ie m  R o ty z a k o ń c z o n o  u ro c z y ­

s to ść .

S O B O T A , d n ia 2 5 m a rc a 1 9 3 9 ro k u .

6 ,5 7 A u d y c ja  p o ra n n a . 7 ,0 0 D z ie n n ik  p o ­

r a n n y . 7 ,1 5 M u z y k a . 8 ,0 0 A u d y c ja  d la s z k ó ł.  

8 ,1 0 —  1 0 ,0 0 P rz e rw a . 1 0 ,0 0 K o n c e r t ro z ry w ­

k o w y . 1 0 ,5 5 P ro g ra m  n a  ju t ro . 1 1 ,0 0  A u d y c ja  

d la s z k ó ł . 1 1 ,1 5 M u z y k a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a s u .  

1 2 ,0 3  A u d y c ja  p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0  D la  k a ż d e g o  

c o ś ła d n e g o 1 5 ,5 0 W ia d o m o ś c i z P o m o rz a .  

1 4 ,0 0  —  1 5 ,0 0  P rz e rw a . 1 5 ,0 0  A u d y c ja  d la  m ło ­

d z ie ż y . 1 5 ,5 0 M u z y k a o b ia d o w a . 1 6 ,0 0 D z ie n ­

n ik  p o  p o łu d n io w y . 1 6 ,0 8  W ia d o m o ś c i g o s p o d a r  

c z c . 1 6 ,2 0  (K ro n ik a l i te r a c k a . 1 6 ,5 5 S o n a ty  

s k rz y p c o w e . 1 7 ,1 0 K ie s z o n k o w a la ta rk a e -  

le k try c z n a —  p o g a d a n k a z P o z n a n ia . 1 7 ,2 4  

K o n c e r t m u z y k i r e l ig i jn e j . 1 8 ,0 0 K o b ie ty  ż o ł­

n ie rz e —  f e l ie to n . 1 8 ,1 5 A u d y c ja d la ro ln i­

k ó w . 1 8 ,2 5 W ia d o m o ś c i s p o r to w e z P o m o rz a .  

1 8 ,5 0 A u d y c ja d la p o la k ó w  z a g ra n ic ą . 1 9 ,1 5  

T ra n sm is ja z B ru k s e ll i . 2 0 ,5 5 A u d y c ja  in fo r ­

m a c y jn a . 2 1 .0 7  K o n c e r t s a lo n o w y . 2 2 ,2 0  G o d z i­

n a  n ie s p o d z ia n e k . 2 2 ,5 5 A k tu a ln o ś c i. 2 5 ,0 5  Z a ­

k o ń c z e n ie  p ro g ra m u .

O U C H lO W A R Z Y S T W

—  R o c z n e w a ln e z e b ra n ie K S M M . O d ­

d z ia ł M y ś liw ie c  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia  

2 6 m a rc a  o  g o d z in ie  1 4 ,G O  n a  s a l i p . O s tro w ­

s k ie j z n a s tę p u ją c y  p o rz ą d k ie m  o b ra d :

1 )  Z a g a je n ie ,

2 )  S p ra w o z d a n ie p re z e s a , s e k re ta r z a , s k a r ­

b n ik a ,

3 )  W y b ó r n o w e g o z a rz ą d u ,

4 )  W o ln e  g lo s y ,

5 )  Z a k o ń c z e n ie .

P rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z ­

n e .  Z a rz ą d

—  W A L N E  Z E B R A N IE  O D D Z IA Ł U  Ż E Ń ­

S K IE G O  Z W IĄ Z K U  S T R Z E L E C K IE G O  o d b ę ­

d z ie  s ię  w * n ie d z ie lę , d n ia  2 6  m a rc a  1 9 3 9  ro k u  

o  g o d z in ie  1 5 ,0 0  w  m a łe j s a l i h o te lu  p o d  „ B ia ­

ły m  O r łe m 4 4 .

P rz y b y c ie w s z y s tk ic h O b y w a te le k k o ­

n ie c z n e .  Z a rz ą d

—  W  d n iu  2 6  b m . w  D o m u  P ra c y S p o ­

łe c z n e j o g o d z in ie 9 ,3 0 z b ió rk a c z ło n k ó w

Z W IĄ Z K U  M Ł O D E J P O L S K I . P rz y b y c ie  o b o ­

w ią z k o w e .

D o w ó d c a O d d z ia łu

—  U W A G A  L U T N IŚ C I ! L e k c je ś p ie w u  

o d b y w a ją  s ię o d tą d  w  k a ż d ą ś ro d ę i p ią te k .  

Z e w z g lę d u n a ć w ic z e n ie p ie ś n i k o n k u r s o ­

w y c h  n a  Z ja z d  ś p ie w , w  B y d g o s z c z y  i G o lu -  

b iu —  r e g u la rn e u c z ę s z c z a n ie n a w s z y s tk ie  

le k c je  o b o w ią z k o w e . P rz e d  k a ż d ą  le k c ją  ś p ię  

w u  o d b y w a ją  s ię  ć w ic z e n ia  i n a u k a  „ s o lw e g io 4 4 

w o b e c  c z e g o  p rz y p o m in a  s ię  ró w n ie ż  p u n k tu ­

a ln e p rz y c h o d z e n ie  n a  le k c ję .

P rezes

—  Z e b ra n ie B y ły c h O c h o tn ik ó w  A rm ii  

P o ls k ie j O d d z ia ł W ą b rz e ź n o . Z a rz ą d  O d d z ia ­

łu  w z y w a w s z y s tk ic h  b y ły c h  o c h o tn ik ó w , k tó  

r z y m o g ą w y k a z a ć s ię s łu ż b ą o c h o tn ic z ą w  

A rm ii P o ls k ie j o d  ro k u  1 9 1 4  d o  1 9 2 1 . W ła ś n ie  

n a  z e b ra n iu , k tó re  o d b ę d z ie s ię  d n ia  2 6  m a r ­

c a  1 9 5 9  ro k u  o  g o d z in ie  1 5 n a  s a l i p . K o s trz e ­

w y , g łó w n y m te m a te m b ę d z ie z a p o z n a n ie  

c z ło n k ó w ’ z  s ta tu te m  Z w ią z k u . C z ło n k o w ie  z a ­

p is a n i i n o w o w s tę p u ją c y  p rz y n io s ą  s w o je  d o ­

k u m e n ty w y k a z u ją c e  s łu ż b ę o c h o tn ic z ą .

—  B a c z n o ś ć  R e s ta u ra to rz y ! W  p o n ie d z ia ­

łe k  d n ia  2 7 m a rc a o d b ę d z ie  s ię  n a d z w y c z a j­

n e  w a ln e z e b ra n ie  T o w . R e s ta u ra to ró w n a  

m ia s to  i p o w ia t w  lo k a lu p . S z y m a ń s k ie g o  o  

g o d z in ie 1 1 ,0 0

Z a rząd

—  Z IE L E Ń . Z e b ra n ie m ie s ię c z n e K ó łk a  

R o ln ic z e g o  o d b ę d z ie  s ię w  n ie d z ie lę , d n ia  2 6  

m a rc a  1 9 3 9  ro k u  o  g o d z in ie  4  p o  p o łu d n iu  w  

lo k a lu  o b e rż y .  Z a rz ą d

P a n u  d r . K a w c z y ń s k ie m u  i a k u s z e rc e  p a n i R o -  
c h o w ia k o w e j z a o k a z a n ą w y ją tk o w o u d o ln ą  p o m o c  
z  Ł a s k  B o ż y c h  i z a  t r o s k l iw ą o p ie k ę  p rz y  ta k  c ię ż k im  
ro z w ią z a n iu  m e j ż o n y , s k ła d a m  n a  te j  d ro d z e  s e rd e c z n e

Bóg zapłaótf
B o lesła w  W iśn iew sk i

P o s ia d a m y  n a  s k ła d z ie :

z a in te re s o w a n y m  h a n d lo m  z b o ż a , m ą k ą

M  I  C  K  i  E  W  !  C  Z  A  N

( lż e n ia , k tó ra p o le c a m y  w s z y s tk im  —

z ło ż o n ą w e d łu g n a jn o w s z e g o  ro z p o rz ą . i C e n a o d b io r n ik a „ T  3 1 “ s t a n o w i r e w e la c ję

i k a s z ą , w y m ia n e m  z b o ż a  o ra z m ły n e m .

I . T e ra z  d o s tę p n a  je s t o n a  d la  w s z y s tk ic h  n a w e t i ty c h ,  

k tó rz y  l ic z y ć  m u s z ą  s ię  z  k a ż d y m  w y d a tk ie m . O d b io r -  
I n ik  „ T  3 1 ”  k u p ić  m o ż e  k a ż d y ! N a  ż y c z e n ie  s u m a  m o ż e  

£  i b y ć  ro z ło ż o n a  n a  d o g o d n e  r a ty  m ie s ię c z n e . O d b io rn ik  
,T  3 1 “ p ro ­

d u k o w a n y  —  

je s t  w  d w ó c h  

o d m ia n a c h .

d o  

n a b y c ia

S k ła d ra d ia i ro w erów

M ieszk a n ie  
m a łe 2 p o k o je z k u c h n ią  
d o  w y n a ję c ia .

L eśn ie  w ieżo w a  
P ie ra c k ie g o  2 0

W ó z
3  c a lo w y  w  d o b ry m  s ta n ie  i

śru to w n ik
ta n io  s p rz e d a ,  

M ilew sk i - R y ń sk

K to
c h c e z o s ta ć s z o fe re m  lu b  
s łu ż y ć w  w o js k a c h s a m o ­
c h o d o w y c h m o ż e A u tn  i  
M o to k u r sy  s k o ń c z y ć u  —  
J a siń sk ieg o .
W ą b rzeźn o — B e rn a rd a 1

i U ży w a n y  w ó z
I le k k i n a r e s o ra c h k u p im y .

B ro w a r S k iern iew ick i
M ick iew icza 6

M ie s z k a n ie  (w ilia )  

3 p o k o je k o m o ra , k u c h n ia ,  
s u c h e  s ło n e c z n e  p ię tro  z a ra z  

w y n a jm ie ,  
Ż w irk i i W ig u ry 1 6

Z n a w c a
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